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Stabat mater...’1
Wielkiemu Polski Jeremi m u  

w hołdeie
autor.

Stabat muter dolorosa 
Juxta  crucem

D u m  pend&at Filtus.,

Na modlińskiej cytadeli stoku 
^  ruBskieh szeregów bwartym czworoboku 
.łup steroBy . W dali niemy zbił się gmin. 

Blada... drżąca... ledwie żywa, 
Mau stoi boleioiwa,

A na słupie wisi syn*

Nic ostatni to Las sok na snnurw 
■ęfari spętane, twarz w zgrzebnym kaptoree, 
"y wBroku iskrą nie podpalił min...

Bębnów werbel warczy głucho 
A nad matką, nad staruchą, 

Martwy się kołyste syn.

Słońca promień blaski rzucał słotę 
Na tę męoseństwa polskiego Golgotę 
. niebem — gromu nie aatargał h u k ..

Blada... drkąoa... ledwie kywa, 
Matka sto bol.fiof a, _ _ 

A na draowcu syr — jej Bóg..

Spieszno zbirom ; choć więc jeszcze drgało,
Z powroza ciepłe odplątano ciało ;
"** głęboką jamę (rapa cisnął kat.

Wapnem siali — żwir wsypali — 
Podeszwami udeptali —

Byle bantu zatrzeć ślad.

Amen. — — Zemsty carskiej akt spełniony. 
Na tym pogrzebie nia jęczały dzwony,
Leci tambor-mażor lśniącą pałkę wzniósł, 

Skocznie marsza grzmią pasany;
Po mogile, po zdeptanej

Boty przeszły — gładząc gruz.

Widzów garstkę rozpędziły straże.
1 cicho... pusto .. Spij spokojnie, carze — 
Wszak ci konopnych nia zabraknie wstęg 1

Zniknął w twierdzy tłum morderczy 
S ta" samotnie jenr zterozy 

1 staruchy kwili jęk.

Zdrowaś Mar jo... Czuję, jak w Twe łono 
Oszczepów siedmiu ostrza zatopiono 
I jak, Ofiarna, katuBzami drżysz...

Syna Twego ■ krwi i z ciała 
Boleściwie Tyś oddała,

By nawlekli Go na krzyż...

Łaski ś pełna .. Pan i  Tobą, Strapiona...
Błogo wiona’s Ty wśród niewiast grona 
I  błogosławion Twój żywota płód... _

I  Tyś stała tak, gdy Święty,
Gdy Syn konał Ci rozpięty,

W  hańbie ginąc za Swój lud.

Marjo — Polsoe wymódl dzień odwetu !...
Zaż nie zwyciężył prorok z Nazaretu?... 

^Zbawienia siewem męczenników skon.
Lacką się posoką tuczcie!
Po nerońskiej onej uczcie

Krwi zasianej — zejdzie plon1...

Lwów 18. października 1893.
Aureli Urbański.

iż prędzej, esy później, ledwie garstka gruzów 
pozosta**) na świadectwo nie ich potęgi, jeno 
sromotnego npadku.

W dziejach panowanie dzierzy idea; tylko 
to, co na niej oparte, przetrwać może wieki; 
tylko ona umie ze zniozów wydobyć i rozdmu
chać przygasłą iskrę i na drgająoem ciele sza
tana zagłady zatknąć swój zwycięski sztandar.

. . . .„Za jej rozkazem,
Co było miękie — staje się żelazem,
Co było ślepe — to przewidzą nagle,
Co było niskie — to puszcza swe żagle.
Na sam ruch jej palca 
Zgubną moc zwoją traci jad padalca,
Dla głów wyniosłych przepaść się otwiera,
A wiecznem życiem spłonie, co zamiera".
Ale idea unoBi się niewidzialna, jak Bóg 

niewidzialnym jest, choć zawsze przebywa i 
wsaędzis; oczom zwykłych śmiertelników niedo
stępna, objawia się ona tylko wybrańcom opi 
trznoóoi — tylko wieszczom, dając im „stal w 
piersi, grom w głosie, skrę w oku“, rozpalając 
ich „jak pochodnię nocną", by cały ludek wie
dli za sobą na try-m f prawdy, piękna i dobra, 
które jes* tych obojga rzeczy wynikiem.

Tern »ę uzasadnia oześć dla poetów i dla 
poezji; bo-ó przez nicL i przez nią Bpływa świa
tło ducha na ogół, stają się wszystkich udzia
łem — rzeczy niewidziane i niosłyszane, a e- 
dnak tak doniosłe, że bez ioh poznania narody 
schodzą na manowce, ro mijają *ię z swym oe-
lem i giną w przepaściach zniszczenia. • ^  „  v,.10ła>l

I  jeśli wierzymy w lepszą przyszłość rola i, | „dobiw szy świątynię narodową wspaoiałemi p
jeśli mimo wszystkich przeji c ciężkich i bile* j BągBB,jf jakjch jej brakowało, wolał skruszyć ra-
snyoh nie ustaliśmy w pracy nad jej odrodzeniem, j CB0j BoBtzć zwykłym robotnikiem?

j Jeżeli to duma, w takim razie najazlache- 
j tniejsza, najczystsza, duma, która kftże uchylić
! •. — — 1  n  i n ra  A n  A Ś a  HA V*PI A  L  u  — _ *1 *1 i .  A  A .  n  ] r ł  A łl\T

łeczka świata, który dopiero wespół z innemi 
łączy się w pełną całość. Doprowadzając techni
kę poetycką nieraz do zdumiewającej wytworno- 
ści, wielkie na tern pola kładDą zasługi; boć 
i forma jest dziełem dneba, dodaje ma bleska, 
a w umysłach zaszczepia delikatniejsze poczu
cie. Owi poeci podobni są do jubilerów, wyra
biających z wielkiej bryły złota drobne klejno
ty; nie żądać nam jednak, aby potężnemi sta
tuami wzbogacili panteon ludzkości Poczucie 
ikromnego zasób a sił, jeśli go pycha nie przy
ćmi, utrzymuje ioh zawsze w znacznej odległo
ści od orlich gniazd myśli, nie oni k. trują tłu  
mem, jeno podpatrując upodobania jego, sami 
poddają się kierownictwu m n

Są jednak umysły wyisze, którym ten niski 
stopień święcenia nie wystarcza; są arcykapłani 
poezji, prorocy, namaszczani ręką geniusza na 
wysokie zwe dostojeństwo.

Ci wręcz odmiennie pojmują Badanie poezji; 
nie ' kuszą się o cyzelowanie drobiazgów, nie 
igrają pięknem, jak zabawką. Korona ioh pieśni 
błyska w Błońou, ludzkości, a gardząc szarością 
życia codziennego umysłem aanarsają się w prze
pastnych głębiach najważniejszych zagadnień. 
Nie oni też dają kierować się upodobaniom tłu
mu, jeno sami prowadzą tego rumaka energ 
ozną swą rolą, jasnym sądem i nieprzepartą 
raooą zapała

W Ujejsaim mamy właśnie typ owej wyż
si ej kategbrji poetów, typ poety-proroka. Czyż 
dziwo, źe kieidy prorok spełnił swe zadanie, 
umilkł także i poeta; iż wielki rzeźbiarz przy-

J u b ile u s :  J e r e m ie g o .
Kied" przyjdzie chwila św ętych, drogich 

wspomnień, skupiamy się w bratnie drużyny, by 
rozważać wspaniałe trad-eje przeszłości i zagrze
wać serca, umacniać dłonie przy ognisku wici- 
kich toyóli, które objawiły się w esynach naszych
bohaterów i w pieśniach naszych poetów.

I  Błusznie stawiamy na równi jednych ■ dru
gimi, cześć oddając tak samo wodzom o r n y c h  
hufców, jak  woaiom owych legjonów p.eśni oo 
sławę Polski . zniosły po świecie. Czcimy zaś w 
poetach aaszyob nietylko to, że pr*y a 1 1 16" 
niowi polskiemu wawrzynów, bo wawrzynami 
naród nie stoi; czcimy wielkich poetów przeae 
wszyztkiem d l a  tego, że geniusz ich stanął na 
straży pokoleń, że wpaja w nie miłość Bogę 1 
ojczyzny, okazuje we wspaniałych barwach pię* 
kno i dzieje naszej ziemi, budzi przywiązanie 
do uiej już w łonach d z i a t w y ;  że w re  icie 
chroni ogół nas* od przejęcia się ideami, zawle- 
czonemi jak z a r a z a  z obczyzny —. ideami, które 
dla nas byłyby zabójstwem, choćby nawet innym 
przynosiły istotnie pożytek.

W t/m  tkwi szlachetna misja pieśni polskiej, 
w tern jej potęga i znaczenie cywilizacyjne. I  dla 
tego zasyłają błagalne modły do Opatrzności, by 
nam dała swoiob proroków:

nCo w wielkiem zwątpieniu człowieczem 
Bzuoają poeiechę, jak mannę z obłoków 
A słowem wojują, jBk mieczem."

. Bo nie samem zdobywaniem ebleba powsze
dniego posuwają aię naprzód koła dziejów; potęga 
wyłącznie hzyezna wznosi narody chwilowo tylko, 
daje im czasami przewagą, j*le ułudną, tworzy 
kolosy, alo nft gbnjuuyeh nogaoh, uginające się 
predzej, czy później, pod własnym oieżarem, tak,

*) Z notrego cyklu „ M ia tie iy ."

zasługa to w znacznej części — owej poezji 
która jak wschód nowego słońca zaświtała nad 
rozćwiartowaną Polską. I  wierzy ć się ni i chce 
by to był traf ślepy, źe właśnie w roku Bmutnej 
dla nas pamięci, gdy ciągle nasuwa nam się 
Wspomnienie drugiego rozbioru, święci kraj cały 
inną rocznicę, jubileusz ostatniego z grona wie 
sbczów  Polski bojującej. W  sto lat po Sejmie 
niemym, któremu już tylko milczenie pozostało 
jako jedyne narzędzie protestu — dozwoliła 
nam Opatrzność zjednoczyć się w hołdzie dla 
płomiennej pieśni narodowej, która „Z dymem 
pożarów, z kurzem krwi br««nieju przebija nie
biosa, — w hołdzie dla poety, w którym rospa- 
niały znalazła wyraz epoka pełua walk wBpa- 
cznych, pomięszanych z błyskami tryumfo,, 
wiary i zwątpień, ciosów i poświęceń, wołająca 
do Boga: „Zniszcz nas, lub podnieśI" On zaś 
lonynił jedno i d rugie: zesłał znieaui. nu -

ale po to, by niem właśnie podnieśó zniszczenia 
ofiarę.

Kornel Ujejski, którego nazwisko jubileusz 
świeżym opromienił blaskiem, pochodzi z dawnej 
Bzlaoheckiej rodziny, pieczętującej się Szreniawą. 
Gniazdo rodzinne Ujejskich mieściło się w woje
wództwie Krakowskiem, skąd jedna gałęż prze 
niosła zię następnie na Bnś Czerwoną.

Poeta przyszedł na świat w majętności swych 
rodziców, w Beremianach, w r. 1833. Wychowa- 
niec buczackich Bazyljanów, następnie zaś uozeń 
szkół lwowskich, Kornel wcześnie zasmakował 
w l ite ra tu rz e , poświęcając jej poznania każdą 
wolną chwilę. Na wrażliwy umysł młodego chło
pca musiało wpłynąć także w wysokim stopniu 
otoczenie. W domu pp. Ujejskich częstymi by
wali gośćmi pisarze tej miary, co Pol, Bielowski, 
Borkowski, Szajnocha, a gdy Kornel w r. 1847 
wyjechał ao Paryża, nadarzyła mu się tam spo
sobność nawiązać bliskie stosunki z Mickiewi
czem, Chopinem, Zaleskim, a nadewszystko — 
Słowackim. „

Wróciwszy do krają w r. 1849, pojął za 
żonę Henrykę hr. Komorowską i poświęcił się 
gospodarstwu rolnemu, naprzód w Pawłowie, po
tem w Podlipcach, w końcu w Żubrzy, którą 
wydzierżawił od magistratu lwowskiego, a któri 
opuścił W r. 1880, aby przenieśó się do Pawło
wa, majętności swego syna,

Ujejski pierwszym zaraz występem na niwie 
poetyckiej zdobył sobie laury. I nikogo to chyba 
nie zdziwiło; zważyć bowiem wypada, iż pier
wszym jego debiutem, zapisanym złotemi głoska
mi w rocznikach naszego piśmiennictwa, były 

Skargi Jeremiego", mieszczące w Bobie między 
innemi „Chorał". Odtąd Ujejski przez długie 
czasy coraz nowem kwieciem swych pieśni zasy 
pywał ziomków. Od lat jednak kilkunastu lutnia 
jego umilkła prawie; nie dlatego zapewne, jako 
by sił jej zabrakło, jeno ponieważ spełniła swoje 
*adanie. Tak jest w istocie; Ujejski, jak niewie
le poetów, powiedzieć sobie może, iż cel w zu
pełności osiągnął; gdy przyszła chwila stosowna, 
stanął przed narodem, rozpalił go, nmocnił, wska
zał drogi, jakiemi kroczyć należy. Taką była 
ji ;o misja w naszej literaturze i w naszej histo- 
rji 5 wywiązawszy zię ■ niej w sposób, godny mi
strza, ustąpił z widowni, podobnie jak Cyncy- 
nat, który po walce nsuwał się w zacisze wiej
skiej swej sadyby.

Gdyby Ujejski był poetą, w znaczeniu, jakie 
zwykle przywiązujemy do tego pojęcia, byłby 
niezawodnie dalej tworzył z tern samem nasile
niom, co a  zenitu swego rozwoju. Ale u niego 
artyzm, n«tnWa były jedynie służbą wyższych 
08 y  a nie celem w Bamyeh sobie.

, punktu widzenia sądząc poezję moż
na podzielić jej kapłanów na dwie grupy. Jedni 
otrzymują tylko niższy stopień święcenia, są ja
koby djakonami w hierarehji pieśniarzy. Opiewa
ją on. ucieehy i smutki osobiste, kreślą mniej 
lub Więcej Udatne obrazki życia, wysilają całą 
swą zdolność na produkoję caoek misternych, 
któremi zyskują poklask i popularność. W  pieśni 
iok nie masz żadnych ukrytych t  .jemni , lub 

1 zagadek; pieśni ich są wylewem własnego uc< u- 
cia poety, edżwierciedleniem malutkiego k-,wa-

czoła i cześć tern v ękez oddać poecie, który 
nie bez ciężkiej snać walki z sobą samym, po
trafił zdobyć się na n:ą. St. Kossowski.

K ornel Ujejski
■ w  l i t e r a t u r z e  u i e n a i e o f c i e j -

Minęły te czasy, kiedy dla Niemców litera
tura polska była prawdziwą terre incognita. 
Dzięki tłumaczom, których ccrs więcej pośre
dniczy w poznawaniu ducha i dzieł poezji pol
skiej, mogą dzisiaj Niemcy, skoro tylko ebeą, 
wyrobić sobie doayć trafne wyobrażenio o wa
żniejszych zjawiskach poezji poisaiej. Nie zawsze 
tak było. Jeszcze o dwadzieścia lat wstecz co
fając się, spotykamy szczuplutką garstkę tłuma
czów z języka polskiego: nagle powiększa się
zastęp tych pośredników dachowych, a dzisiaj 
ioh liczymy poważny poczet. Swoją drogą, nie 
o wszystkich da się powiedzieć, że „powołani są 
zarazem i wybranymi..."

Ze wszystkich poetów, jakich z polskiego na 
język niemiecki przetłumaczono, żaden, z wyją
tkiem jednego Mickiewicza, nie natchnął tylu 
tłumaczy, eo Kornel Ujejski. Okoliczność ta sama 
przez się, jest wielce wymownym dowodem zna
czenia poezji jubilata.

Zeztawiając w tern miejscu niemieckie tłu- 
maoaenia ■ Ujejskiego, notnjemy najpierw dwie 
publikacje, wyłącznie z poezyj jego Bię składa
jące. Oto ich tytuły.

Worte eu Chopin von Kornel Ujejski, deu'sch 
von Heinrich Monat.

Biblische Melodien von Kornel Ujejski. Nebst 
eintm Anhange• bn deutscher Bearbcitung von 
Emilia Bett.

Obie książeczki pojawiły się 1889 r. Pier
wsza z nich, zawierająca oprócs „Tłumaczeń 
Szopena", krótki życiorys poety, do którego do
dano przekład „Chorału", wyssła w Wiedniu; 
druga, stanowiąca nr. 891 snanyeh tanich wyda
wnictw Hendla w Halli, zawiera opróus „Melo- 
dyj biblijnych", poezje: „Lazara", „Marsz po- 
grąebowy", „Oda do poezji" i „Czarny szal", 
a jako wBtęp krótki życiorys i fototypowy por
tret poety według nowszego fotogramu.

Przekład „Tłómaczeń Szopena" był, o ile 
wiem, pierwszą próbą literacką p. Manata, po 
k tó r e j  nastąpiło innych wiele, udatniejBzych, 
przeważnie w innym kiernnku. Pierwszej próby 
Bzczęśliwą nazwać niepodobna. Stawiający pier
wsza 1 roki tłómacz nie może zaczynać od Kor
nela Ujejskiego, zadanie to zbyt trudne. Bo

* I gactwo form i rym' w ogromne, a przytem śpie-
• I wność i lekkość niemal idealna — to cechy ze

wnętrzne liryki Ujejskiego; nie mówiąc już o 
trudnościach, jakie oddanie wierne wzniosłych 
myśli i poetycznych obrazów nastręcza. P. Mo
nat pragnąc oddać wszystkie właśc' rości przy- 
trudnej formy, a niemniej zachować dosłowną 
niemal wierność co do osnowy, zadaje .nieraz 
gwałt metryce i nawet gramatyce niemieckiej, 
staje się nawet wprost niezrozumiałym.

Przekłady „Melodyj b ib l ijn y c h *  p. Bett grze
szą w innym kierunku. V s wstępie do tej pra
cy czytamy list Kornela. Ujejskiego do dr. A. 
Weissa, którego p. Bett prosiła o przejrzenie 
swych przekładów, a w liśeie tym wyraża poeta 
nadzieję, że dr. Weiss zwróci szczególniejszą 
nwagę na przestrzeganie granic pomiędzy wier
nością wobeo oryginału a swobodą, należącą się 
tłómaczowi, „że oznaczy słapy graniczne, jakich 
pominąć nie należy." Niestety— „Melodje bibkj- 
d®“. p. Bett, eo do formy zupełnie Bwobodne, są 
takiemi też co do treści, czytają się lekko i po
toczysto, lecz brakuje w nich połowy, a nieraz 
i trzech ćwierci myśli i obrazów polskiego poety.

Krótko mówiąc — jak to już wyraziłem w 
obszernej recenzji oba publikacyj w „Przewodni
ku nauk. i liter." (rocznik 189Ó): „u p. Mona 
ta wierność w treści popsuła formę; u p. Bett

dują w Niemczech chętnych czytelników, któ
rych gwałcące język p r z e k ł a d y  p. Monata 
jeno odstraszać muszą "

Oprócz wymienionych dwóch tłómaczów, 
przekładał Kornela Ujejskiego na język nie
miecki :

Dr. Leon Ary Z u k e r  w zbiorze p. t . : Ei- 
nige lyrische gedichte polnischen M eistem nach- 
gesungen (Lipsk 1869). Mieści się tam 9 utwo
rów Ujejskiego, między innemi ,  Pogrzeb Kościu
szki" i „Chorał."

Lina M o r g e n  s t e r n ,  zasłużona literatka, 
myjąca w Berlinie, w zbiorku Die neuesten reli- 
giósen NationaMieder Pelens (1864): „Chorał."

Dr. Maurycy R a p p a p o r t ,  zmarły dzie
sięć lat temu poeta: „Chorał * Przekład ten 
ogłosił również smarły już St. Kunaiiewioz w 
broszurce, zawierającej życiorys dr. Rappaporta.

Regina W o l f :  „Czarny szal" (w czasopi
śmie Stauische Bund*chau, które przed dziesięciu 
laty krótki esas w Wiednia wychodziło).

Henryk N i t s c h m a n n ,  najzasłużeńszy ze 
wszystkich, co o polskiej literaturze dla Niemców 
pisali i na język niemiecki poezje polskie tłóma- 
czyli, przełożył kilka utworów w zbiorze Der 
polnische Pamass (4 wydanie — Lipsk 1875).

Dr. Albert We i s - ,  niestrudzony, dawniej 
mniej szczęśliwy, w swych najnowszych pracach 
woale dobry tłómacs poetów polskich, w zbiorze 
Polnische Diehtung in  deutschem Gewande (Halle 
1891) umieścił kilkanaście utworów Ujejskiego.

Nie mając tu tyle miejsca do dysposye , 
nie chcąc zresztą nużyć czytelników, wspomnę 
tylko, że przekłady Nitschmanna są pełne poezji, 
wdzięczne co do formy, a wierne co do treści; 
że pomiędzy przekładami Weissa jest kilka bar
dzo ładnych; wreszcie, że tłómaczenia innych, 
które wymieniłem, chociaż je przed laty w ręku 
miałem, w tej chwili były dla mnie nieprzystę
pne, a sądu o nich na pamięci tak dawnego 
wrażenia oprzeć nic mogę.

Pamiętam saś, że żaden z wymienionych 
tłómacjów „Chorału" nie przełożył go w formie 
oryginału, ale pesmgiwał się każdy wierszem 
znacznie dłuższym, stylem nie jędrnym, lect 
opływającym w słowa.

Nareszcie wymaga dokładność bibljografa, 
abym zanotował, że także sam przekładałem 
Kornela Ujejskiego. Co dotychczas z tych prze
kładów ogłosiłem, mieści się w wydaniu mych 
poezyj ( Gedichte, Lipsk 1893) na str. 186 — 
*J02: „Chorał", „Super flumina Bi ylonis"^
„Hagar na puszczy" i „Maraton". Serdeczną 
radość sprawiło mi, co b licznych głosów p y 
niemieckiej wynikz, mianowicie żywe uznanie 
dla poezji Ujejskiego. Tak na przykład powa
żany recenzent gradeokiej Tagesgost wyraża się 
w recenzji mej książki temi Błowy (Nr. 349, 
1892 r.):

... Aber nicht nur eigenes, auch fremdes 
Lied bescheert uns der Yerfasser, und hier 
wir i hm besonden dankbar fur die feinsinnig 
ausgewahlten, schwer und selten eugdnglichen pol
nischen Gedichte. Jahreehnte s in i  iiber dtesen 
Werken Aahingerauschł, aber es Mingt noch der 
alte susse Zauber in diesen Melodien, und in 
den Yersen Ujejski's dic gewdltige K rafi, der 
ehere Klang einer grósseren Zeit ais es die uns 
rige ist...

Jubileusz Kornela Ujejskiego wywołał cały 
szereg szkiców, felietonów i notatek w czaso
pismach niemieckich, o których tu nie wspomi
nam, gdyż wiadomość o niob podawała „Kronika" 
D/siennika. Wszędzie, bez wyjątku, przebija aię 
gorąca cześć i najzupełniejsze uznanie dla wie* 
szcza, którego cała Polska od lat tyln uwielbia.

Dr. Albert Ztppei

- O
Adres składa się z dwóch kart. Jedna za 

wiera tytuł wykonany akwarelowo, druga wiersz 
następującej osnowy:

Z domu niewoli, z zatracenia ziemi,
Gdzie krwią i łzami mętne rzeki płyDą,
Twoi współbracia, wieszczy nasz Jeremi,
Spieszą do Ciebie z radosną nowiną.

3
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Spieszą w rocznicę Twojej półwiekowej 
Służby prorockiej dać świadectwo sobie,
Ze przed przemocą nie ugięli głowy 
I wierni zawsze Matce żywej w grobie

Spieszą rzec Tobie, synu Jej wybri iv,
Co w tem zasługi miały p^śni Twoje, 
Żywiąc w nich ducha, nieczułość na rany, 
Wytrwałość dająe na trudy i znoje...

W  świątyniach ene ich modlitwą były, 
Hymnem bojowym w krwawej walce z wiogiem, 
W  drodze sybirskiej umocnieniem siły,
W  marach więziennych ukojeniem błogi em.
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Adresy.
Wymownym dowodem udziału całego społe

czeństwa polskiego w obchodzie jubileuszu Jere
miego, są liczne adresy, jak.e złożono w magi
stracie lwowskim dla doręczenia jubilatowi.

Na piorwszem miejsca wymieniamy adres 
L w o w a ,  w którym znalazły gościnne pomie
szczenie także hołdy z poza Lwowa. Jest to 
wielka księga, oprawna w białą skórę, ozdobiona 
ornamentacją rzniętych z zielonej skóry laurów. 
Tło środkowe ze skóry bronzowanej urozmaicają 
rO rnież rznięte ze skóry ornamentacje. U góry 
znajdujemy daty r. 1823, u dołu r. 1893, po
środku herb miasta Lwowa. Klamry ze złoconego 
srebra z białemi orłami uzupełniają całość. Księ
ga mieści się w pięknej stylowej kasetce, okrytej 
złocistym jedwabnym pliszem, a ozdobionej emalją 
skórzaną i złotemi oknciami. Metalowe szcze
góły — zauważamy nawiasem — wyszły z pra
cowni p. B a d o w s k i e g o ,  całą zaś oprawę 
wykonał zakład introligatorski p. G e t r i t z a .

Wewnątrz po tekście adresu następują pod
pisy reprezentacji miejskiej, wiersze PI. K o s t e 
c k i e g o  i St. K o s s o w s k i e g o ,  podpisy lwo
wskie Guźue, zakłady naukowe, kolonja waka
cyjna chłopców w Hrebenowie, korporacje); da
lej Towarzystwo polskie w Londynie; Towarz. 
opieki nad Bierotami i Czytelnia Polska w Pa 
szkanach; Robotnicy polscy z Boehum w Wezt- 
falji; Tow. polsko katoliokie w Blumental; Kra
ków; Przemyśl; Buczacz; Czortków; Podhajce; 
Stanisławów; Krynica-zdrój; Bodzanów; Par 
włów ; Nadwórna; Zaleszozyki; K ęty; Ropczy
ce ; młodzież gimnazjum jasielskiego.

Niepodobna oprzeć się wzruszeniu na widok 
adresu, jaki nadesłali Polacy z pod zaboru ro
syjskiego. Adres mieści się w tece wyłożonej 
aksamitem w trzech barwach narodowych białej, 
niebieskiej i karmazynowej. Służy on za pod- 
śoielizko misternie wykonanemu z srebra wioń 
cowi z gałązek dębowych, na których czytamy

Więc zapomnienia iob nie schłoną fale,
Bo wiek wiekowi je z miłością poda, 9
A gdzież jest chwała równa takiej obwale,
I  gdzie szczytniejsza dla wieszcza nagroda. s gn

Niezwykle oryginalnie wygląda adres .Jw ią - _ -f 
s k u  p o l s k i c h  „ S o k o ł ó w. "  Na tło karma- jlj£  
synowe i ozdoby z szarego sukna użyto tego sa- g*K 
mego mzterjaiu, z jakiego składają się mundury P j 
naszych „Sokołów." Na tle tem po czterech ro- ^  &T 
gach umieszczono cztery sokoliki z ciężarkami. ^  o 
Kartę tytułową adresu wykonał zakład litografi- g ^  
czny P r z y s z l a k a .  Adres mieści się w ozdo
bnej oszklonej kasecie, która, zarówno jak sam 
adres , wyszła a pracowni p. K u c a a b i ń- 
s k i  ego.

K o ł o  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e  I wo  
w s k i e złożyło adres pergaminowy zdobny akwa 
relą W y g r z y w a l s k i e g o ,  w futerale kształtu 
baszty, sporządzonym ze skóry koloru naturalne
go, a ornamentacją ze skóry bronaowej i czarnej.

Adres K a s y n a  m i e j s k i e g o  lwowskiego, 
Bkładający się również z dwóch kart pergamino
wych, z których pierwszą, tytułową oz lobił 
akwarelą p. W y g r a y w a l s k i  — mie-soi się 
w tece a karmazynowego aksamitu z monogra
mem skórzanym K. M.

P o l s k a  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  prze
syła adres, oprawny w fioletowy aksamit ze zło
tem okuciem. Kartę tytułową wykoLnł akware
lą p. W. D ą b r o w s k i ,  sł. politechniki.

Adres P o l a k ó w  z B n k o w i n y  spoczy
wa w oprawie ■ ciemnozielonego aksamitu ze 
złotą ornamentacją. Karta tytnłowa wykonana 
akwarelą.

Z prowincjonalnych adresów najgustowniej- 
szem wykonaniem odznacza uę bezsprzecznie 
adres miasta Di-ohobycza. Okładka sporządzona 
została z drzewa gruszkowego, rzezanego w mi
sterne ornamenty i osadzonego na tle aksami - 
tnem barwy karmazynowej. Kartę tytułową tu
szem wykonał p. E. M. L  i 1 i e n.

Rozrzewniającym prawdziwie jest arknsik 
nadesłany przez górali zakopanskich, a ozdobio
ny ołówkowym rysunkiem Wojtka R o j a  i adres 
Czytelni polskiej w W y g n a n c e ,  gdzie jubilat 
długi czas przebywał.

W  stosie adresów, jakie oglądaliśmy w pre- 
zydjum magistratu, znajdują się jezsese nastę- 
pojące:

Adres m. T a r n o w a :  okładka z c irno-
bronzowego aksamitu ze złotemi okuciami.

Adres m. B o c h n i :  oprawa z karmazyno
wego aksamitu ze srebrnym orzełkiem; karta 
tytułowa z widokiem Bochni, wykonana akwarelą 
przez p. L e ś n i a k a .

Adres m. T a r n o b r z e g a :  oprawa ze skóry 
karmazynowej z wyciskaną ornamentacją.

Adres stowarzyszenia „Gwiazda" w R z e 
s z o w i e  z kartą tytułową wykonaną u P o l a r  a.

Adres C i e s z a n o w a .
Adres „Zgody" i Czytelni kolejowej w J a -
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ś le  w oprawie skórzanej o barwach naro
dowych.

Adres obywateli powiatu b o b r e c k i e g o  
w oprawie skórzanej ze złoceniami.

Ozdobny dyplom Czytelni polskiej w C z e r- 
n i o w c a c b ,  nadający jubilatowi godność hono
rowego członka.

Dyplom honorowego członka rady Muzeum 
narodowego w R a  p e r s  wy 1 u.

Chorał w intrumentacji p. Wł. W bż e l a  
c z y ń s k i e g o  złożony przet tegoż z wyrazami 
hołdu jubilatowi.

*  *  *

U r o c s y s t o ś ó  j u b i l e u s z o w a  K. U j e j s k i e 
go odbędiie się dziś o godz. 7 wieozorem w wiel
kiej sa'i ratuszowej, z następującym programem 
1. Zagajenie; 2. Beethoren: Uwertura do „Prome
teusza", orki str; ; 3. Mowa hr. Wojciecha Dziedu- 
ezjekiego; 4. Chorał, poezja Kornela Ujtjskbgo, me- 
lodja J. Nikorowioza, harmonizacja K. Aikuiogo, od
śpiewa chór mięszany; 5. Beethoren: Allegretto z Tli. 
symfonii na orkiestrę s poezją Kornela Ujejskiego;
6. „Kołysań ", poezja Kornela Ujejskiego, muzyka 
Karesza, odśpiewa p. Janina Korolewiczówna; 7. Cho
pin : Dwa preludja (C moll i A dur) z poezją Kornela __ 
Ujejskiego, ułożone na orkiestrę smyozkową. Część » gg
Schlamanvino ! *** ^
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-  .......- ______      . „ . .  , _____ ^ j  O ile nam wiadomo,
piękna forma żałować Ikaże, że tyle treści lekko- I datę 1823 — 1893 i wyrazy: „Z pod zaboru | także liotnr publiczność, 
my ni uroniono. P a r a f r a z y  p. Bett, znaj- ‘ rosyjskiego." '

deklamacyjną wypowie pan Władysław Wolański; 
8. ZeleÓBki; Polonez d-moll na orkiestrę. Częśó kon- 
oertową «roozystości wykona Hal. Towarzystwo mu 
zyczne pod kierowniotwem dyr. Rudolfa Schwarza.

♦ e
J a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  Kor ne l  Uj e j -  

s k i  p r z y j e ż d ż a  do L w o w a  d z i ś  w ś r o d ę  
o godz .  12 mi n.  50.

wiadomo, w powitaniu weźmie uda*

as
*
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Wypadki brazylijskie.
LwÓW 17. października.

Konieczną jest rzeczą zająć się od czasa do 
czasa takie na tem miejsca sprawami egzoty- 
cznemi, zwłaszcza, jeżeli one są istotnie ważne 
i doniosłe. Sprawy brazylijskie nie wpływają 
wprawdzie bezpośrednio na E uropę, niemniej 
jednak może w danych waraDkach zajść ewen- 
taalność, w której to lab owo mocarstwo euro
pejskie będzie się czało spowodowanem do in
terwencji. Godzi się nam więc na chwilę po
święcić trochę miejsca wypadkom brazylijskim. 
Nie da się zaprzeczyć, że od czasu npadku ce
sarstwa, Brazylja smutne przechodziła koleje. 
Pod łagodnym rządem Dom Pedra II. spokojna 
i pod każdym prawie względem rozwijająca się, 
stała się ona odtąd widownią,ciągłych niepoko
jów, walk między stronnictwami, powstań po
szczególnych prowincyj, w koócn szerzącej się 
w calem niemal państwie anarehji. Obalenie mo- 
narchicznej formy rządu nie przyniosło, jak Bię 
pokazaje, Bradylji tego pożytku, jakiego się może 
niektórzy spodziewali.* Na, razie ma ona same 
jeno straty. Zamiaęt błogiego staną rzeczy, obie
cywanego przez republikanów sprowadził prze
wrót same klęski.

Obecnie stanęła młoda rzeczpospolita przed 
wielkim przewrotem politycznym, mającym roz
strzygnąć spór o najwyższą władzę w państwie. 
Po raz dragi już w krótkim przeciąga- czasa, 
niecałych czterech lat, które upłynęły od' cb*» li 
obalenia cesarstwa w listopadzie 1889, ma być j 
r>isez pronancjamento militarne, to jest przez ro- < 
kosz admirałów i marynarki przeciw generałom j 
i armji lądowej nsanięty legalny naczelnik pań j 
stwa, a konstytucja, którą sobie nadał naród po i 
detronizacji Dom Pedra, naruszoną w jednym j 
z najważniejszych punktów. Zasługuje przytam j 
na z"” iacuen;.e, że wypadki teraźniejsze ma ą i 
praebieg bardzo podobny do sposobu, w jaki się j 
rozwijały podczas pierwszego pronancjamento, j 
gdy chodziło c położenie keńca dyktaturze mar- i 
ssałka Fonseca, który zbuntowawszy część za- j 
łogi stolicy, głównie się przyczynił do upadku 
cesarza. Osoby, odgrywające w obecnym drama
cie główne role, są również te same, które wy
stępowały w pierwszym, z tą tylko różnicą, że 
prezydent, przeciw któremu rokosz wymierzony 
nie nazywa się Fonseca, lecz Poir-jo. Podobień
stwo wydaje się tem większem z tego jeszcze 
powodu, że ta sama przyczyna wywołała ruch 
ówczesny i teraźniejszy, a jest nią zazdrość wyż
szych oficerów marynarki względem oficerów 
armji lądowej i pretensja pierwszych do odgry
wania głównej roli w rządzie republikańskim i 
niepoprzestawaniach na skromnem stanowisku, 
przyznanem im przez oficerów- i dowódców woj
ska lądowego.

Podczas ruchu rewolucyjnego przeciw cesa
rzowi, odegrała flota rolę rozstrzygają ą, od jej 
bowiem zachowania się zależało, czy Fonseca 
dopnie cela ze swojem pronancjamento, bardzo 
lekkomyślnie ułożonem, czy też zrobi fiasko. Po 
pierwszem wystąpieniu Fonseci okazało się, że 
większa część załogi nie sprzyja ruchowi prie- 
ciw cesarstwu, a nadto, że lndnośó jest mu nie 
przychylną. Przyszły dyktator aj r  za wszy się na 
czele szczupłej garstki rokoszan, postanowił już 
r*to* ać się ucieczką, gdy nagle w najkryty- 
czniejsząj chwili zmieniło sytaację przyłączenie 
się do niego dwóoh bataljonów piechoty morskiej. 
Na tym w samej rzeczy ważnym fakcie opierała 
starszyzna floty pretensje do równegv a armją 
lądową podziała łapów, przekonała się jednak 
wkrótce, że jenerałowie armji lądowej przywła
szczyli sobie lwią część zyskanych korzyści. 
Przybrała tedy marynarka postawę opozycyjną.
Z początku nie występowała otwarcie, licząc na 
przyrzeczenie, że po stanowczem ukonstytuowa
niu się nowej formy rządu, przyznane jej będzie 
odpowiednie stanowisko. Spodziewała się miano
wicie marynarka, że jeden z jej admirałów zo
stanie wicepresydentem raeozypoapolitej, Fonseca 
atoli tak pokierował rzeęsy, że kongres wicepre
zydentem wybrał drugiego jenerała w osobie 
Pe>xoty. Od tej chwili obydwaj admirałowie, 
Mello i ran der Kolk występują w roli obroń
ców zagrożonych praw ludowych i konstytucji. 
Gdy następnie Fonseca, wywoławszy z błahych 
powodów kocflikt z kongresem, użył go do ros 
wiązania zgromadzenia narodowego i do ogłosze
nia się dyktatorem, zyskali admirałowie pożi 
daną legalną podstawę do wystąpienia. Admirał 
Hello wystosował do Fonseci wezwanie, by na 
tychiaiast ałożył dyktaturę, grożąc w przeci
wnym razie bombardowaniem Rio de Janeiro. 
Fonseca uległ i złożył urząd SV myśl konstyta 
cji» wjcepre*jdent Peiioto Oujął władzę, przy
rzekając, iż sumiennie szanować będzie praw 
konstytucyjnych. Ale i pod jego rządem nadu
życia nie ustały. Fakt ten nie tyle jednak od
działał na Usposobienie marynarki, ile okoli 
czność, że Peixoto będąc człowiekiem energi
cznym, nie chciał cierpieć mięszania się mary
narki do spraw To je*t geneza obe
cnych wypadków. Wfclka toczy się M zmiennam 
szczęściem. Ktokolwiek jednak zwycięży, Bra 
zylja na długo spokoju mieć me będzie.

który w czasie cholery postawił krzyż, kazano 
zapłacić kary 90 rnbli Na zapłacenie z ożyła 
się cała wieś. Kary, tranelokacje i zsyłania księ
ży, za to tylko, że gorliwie pełnią swe obowiąz
ki, są u nas ciągle. Wikarego z Chełma skaza
no do Pinie wna na trzy miesiące za wydanie 
świadectwa spowiedzi nie po rosyjsku, jak  tego 
wymagają, ale po polsku. Za, sprawę unicką 
z Antopola skazano księdza na pokutę na 6 ty 
godni Ks. F r. Masorka, wychowańoa akademii 
petersburgskiej, profesora seminarium lubelskie
go . „ r _____ ___ ____ _____
rago do Rudna. Odbywały się n niego dwa razy 
rewizje. Ks dziekan z Chełma, Szymański, ks. 
dziekan z Hrubieszowa, Graczyński, proboszcz 
Humacowa, Opolski, ks Tomaszewski z Parcze- 
wa (gubernja siedlecka), za sprawy unickie zo
stali wywiezieni do Marjampola (gubernja su-

s i m y ,  a b y  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  
C a r o w i ,  z ł o ż y ć  n s t ó p  o ś w i a d c z e n i e  
n a s z e j  p e ł n e j  c z c i  u n i ż o noś  c i." (!)

Na pokładzie francuskiego statkn admiral
skiego „Formidable", odbył się w sobotę wie
czorem obiad. Iluminowano wszystkie statki wo
jenne aż do północy.

Przy końcu objada admirał Boissondy w dłuż- 
szem przemówienia powitał oficerów rosyjskich 
i dał wyraz radości, że ich może podejmować. 
Mówca wypił zdrowie cara i carowej i prosił ro-

usunięto^z profesury j przeniesiono na wika- j syjskicb oficerów, aby u s t ó p  t r o n u  c a r 
s k i e g o  z ł o ż y l i  ż y c z e n i a  F r a n c j i ,  o d 
n o s z ą c e  s i ę  d o  w i e l k o ś c i  i p o m y ś l n o 
ś c i  R o s j i .  „Pytam się — zakończył Boisson
dy — gdzie jest Francuz, któremuby serce nie 
zabiło na zawsze d r o g i e  w s p o m n i e n i e ,  ja 
kie po sobie zostawili we Francji trzej członko
wie dynastii Romanowych, którzy nosili imiona 
Aleksandrów. Proszę także złożyć nasz bołd u 
stóp carowej, tego moru wszystkich kobiecych 
cnót, córki owej familji duńskiej, ktćra zawsze

Ks. Słowakiewicz z Ryk, za kazanie, w któ- 
rem dopatrzono zachęcenia unitów do wytrwania 
w wierze, został także skazany na rok do Ma-

Z  L i ’ ł ) l i n a
pii ą do Dziennika poznańskiego : .

Dotychczas w korespondencjach z Podlasia 
zwacaliśmy wyłącznie nwagę na prześladowanie 
ludu unickiego. Ucisk religijny jednakże nie do 
ego tylko ogranicza się. Translokacja księży, 

ograniczania w spełnianiu ich funkcyj, zamyka
nia kościołów są u nas na porządku dziennym. 
Wiad oto, że unitom zabroniono uczęszczać do 
kościoła. Ponieważ chodzą do kościoła, mimo że 
ich aresztują, sądzą i skazują na grzywny i wie 
uenii jęto si“ innego środka, mianowicie grożą, 

że będą zamykali te kościoły, do których uczę 
szczają na nabożeństwo nnici. Niedawno zawia
domiono księdza, że jeżeli i nadal nnici będą 
chodzili do kościoła w Szczebrzeszynie, kościół 
zostanie zamknięty Nie poawalają nietylko na 
budowę nowych kościołów, lecz nawet na restau
rację tych, które s ą ; nawet otynkować koś siół, 
lub poprawić podłogę nie wolno. Wiola kościo
łów chyli się kn zaDelnemu upadkowi. Niektóre 
są w takim stanie, że grożą katastrofą, obale
niem się sufitu ; kościoły zupełnie zrujnowane za
mykają. To samo dzioje się z kaplioami na 
cmentarzach. W  Rogaszn niedawno odebrano ko
ściół, zmuszając mieszkańców, by go rozebrali 
i przenieśli o ) Ponenak, które dotychczas byłj  
filją kościoła rogoszańskiego. Niaprawosławm 
mimo rozkazu, nie chcieli rozebrać i przeni ść 
kościoła, za co kazano im płacić knry po 8 ru
bli. W powiecie radżyńskim (gubernja ziediecaa), 
paraf.i Gęsi, we wsi DawiJscb, włościaninowi,

rjampola. Csterech organistów nie wiadomo do
kąd wywieziono. Utrzymają, że na Sybir. Ks. 
Słowakiewicz skazany został widocznie za to, że z 
wielu mieszkańcami gminy podpisał prośbę o u- 
sunięcie felczera, pijaka i niezdary. Felczera 
podtrzymywał naczelnik powiatu Csugajew, zna 
ny prześladowca, który zrobił donos, że ks. Sio 
wakiewicz ma zły wpływ na parafian i że w k a 
zaniach powstaje przeciw prawosławia. Biskap 
zupełnie pozbawiony jest wszelkich praw. Dye 
eezj, rządzi władza świecka. Biskupowi bez gu- 
Derratora nie wolno ani translokować, ani na 
zcaczać na probostwa. Z wyjątkiem powiatu 
gurwolińskiego, węgrowskiego, gnbernji iedle 
ckiej i nowo aleksandrowskiego, lubelskiemu bi
skupowi nie wolno wizytować dyecezji. Saminarja 
oddają pod dczór i inspekcję dyrektorów rządo
wych. W Lublinie taki dyrektor nietjlko był 
na egzaminach, ale prsychotPjił i podczas lekeyj. 
W kwestii inspekcji rządowej arcybisknp war
szawski, biskup płocki i lubelski podali memo- 
rjał do jeaereł-gubernatora Hurki. Z powoda 
wzmiankowanego memorjału biskap lubelski o- 
trzymał upomnienie od Hurki i odjęto mu 2ł 000 
rubli pensji.

Szkoły Indowe są pod dozorem popów. Nie
tylko dzieci nnickie, ale nawet i katolickie wy
chowują się w duchu prawosławia. Ksiądz nie 
ma żadnego wpływa nn ssaołę, nie wolno ma 
nawet jej odwidzać. Religję katolikom wykładają 
nauczyciele świeccy. Naznaczają na nich nauczy
cieli przychylnych rządowi, indyferentnych w 
sprawach wiary, lab usposobionych wrogo dla 
katolicyzmu. W ostatnich czasach krążyły wia
domości, że jest wolą cara, by ~eligję w szko
łach ludowych wykładano po polska. Dyrektoro
wie okręgowi rzeczywiście zapytywali księży 
piśmiennie, czy nie podjęliby się wykłada za 
wynagrodzeniem, lab bezpłatnie. Księża odpo
wiedzieli, że potrzebne zapytanie, lub rozkaz 
mogliby otrzymać od swej władzy prawowitej, 
to jest od biskupa. Jeden z księży zgodził się 
na wykład religji, kazano mu wykładać po ro
syjsku.

Ludowi nie wolao zgromadzać się, zabronio
no mówić po polaku nawet w powi tach czysto* 
polskich. Dzieci, zrodzone z rodz iów unickich 
w roku 1874 i dotychczas nieocbrzczone, zapi
sują jako prawosławne. Ścigają za tak zwane a 
nas metryki krakowskie, które odbierają i n i
szczą Gubernator lubelski sam i przez swego 
zarządzającego kancolarją li.saczy wszelkie ślady 
nnji. Zarządzający kancelarją gubernatora Uszy- 
rerka j tż lz i  po wsiach szpiegować unitów; na
mawia by ich denuncjowano. Nic ma doia, by 
unitów nie skazywano na grzywny i więzienie 
za chrzczenie dzieci, zawarcie ślnbów i grzeba 
nie nmarłych bez popa.

Festyny tu l emskie
O szaleństwach Francuzów donoszą depesze 

z Talonu: „Udział ludności w festynach tuloń- 
skich przewyższa wszelkie oczekiwania. Przy 
jezdni napływają wagonami towarowemi. Miasto 
jest przepełnione śpiewami i okrzykam Do so
boty rosyjscy marynarze nie wychodzili na lad. 
Skoro lylko jednak pojawi się w mieście jak i
kolwiek oficer rosyjski, tłum wznosi entuzja
styczne okrzyki i oprowadza go w tryumfie po 
mieście. Zatoka przedstawia widok przepyszny 
Statek admiralski „Cesarz Mikołaj” otoczony 
jest setkami małych łodzi i statków. Każdy 
może odwidzać statek Przy wstęoowania na 
pokład „Cesarza Mikołaja* wywiązują się pra 
wdziwe walki. Oficerowie rosyjscy z uprzejmym 
uśmiechem wskazują oglądającym urządzenia 
okrętowe i jego niezliczone działa. W sali ja- 
d.lnej częstują szampanem. Oprowadzający ma 
rynarze porożu miemają się tylko za pomocą 
mimiki z Francuzami. Przed salonem recepcyj
nym admirała esekają gęste grupy świątecznie 
ubranych mężczyzn, daputacja z całego kraju i 
urzędnicy gmin lab departamentów z przygoto 
wacemi mowami powpainemi i pięknemi pod- 
runkami dla adarrała i jego załogi. Kapitan 
Maióchel przyjmuje zgłossenia się deputaoyj. 
Każda przez kilka minut zatrzymuje się u admi
rała, który przyjmuje je p‘ >iąc. Daputacja defi
lowały przez dzień cały. Deputscja z Vtllefran- 
ohe pod Niceą prosiła aby Rosja wybrała jej 
port za rosyjską stację okrętową. Avalane przy
jął te żyzaenia do wiadomości i obiecał uczynić 
wszystko, oo może w taj sprawie, która zresztą 
zupełnie od niego nie zalsży

Kiedy lekka francuska dywizja, prowadzona 
przez krzyżowiec „Davonst*, dopłynęła w pią
tek do eskadry rosyjskiej, m a j t k o w i e  „ Ce 
s a r z a  M i k o ł a j a  o d ś p i e w a l i  po  
f r a n c u s k u  M a r s y 1J a n k ę (II) Opowia
dają nadto, ze gdy Avelane powracał z p„ 
fektury marynarki na bwój statei, kontr* .rał 
Rcąuemaure rozpoczął w arsenale przemówienia, 
ale wzruszenie tak go opanowało, że me mógt 
dłużej mówić. Arelane, również wzruszony, w y
ciągnął kn niemu obie ręce i tak obaj stali 
przez kilka minut w milczenia. W tutejizem 

Casino-Csfó Concert" przedstawiono frarcusko 
rosyjską pautominę: Pax mundi. .— Burzliwy
entuzjazm wzbudza coda .unie obraz, przeć..ti 
wiający Carnota, podającego rękę carowi Ale 
ksandrowi.

Mer z Nancy prosił admirała AvalaDe, aby 
carowi przesłał telegraficznie wyrazy lełneij 
czoi uniżoności, jaką czuje ludność w Nancy 
dla car oraz wyraził żywą wdzięczność dla 
rosyjskiego ludu. Daputacja z Basanę m wrę
czyła admirałowi kosztowny zegarek i 75 za 
garków d a  jego oficerów. Rada gm>nna w Per- 
pignan wręczyła admirałowi adres, który mer 
odczyt&ł. Oitatnie słowa adresu brzm ią: „ P r o

j tyle sympatji żywiła dla Francji." W drugim to- 
j aście cnereł Boissondy wychylił kielich n a ’cześć 
j rosyjskiej armji i rosyjskiej marynarki, 
j Admirał Avelane odpowiedział przedewszy- 
; stkiem toastem, w którym oświadczył, że rosyj- 
j scy oficerowie są dumni, iż się znajdują na po- 
\ kładzie francuskiego statku. „W imieniu rosyj- 
\ skich oficerów ■— rzekł Avelane — piję na po- 
: myślność francuskiej marynarki i francuskiej 
j armj..“
! Na balu w -arsenale, przybycie admirała 
' Avelan& powitane, zostało dźwiękami rosyjsk..»go 
i hymnu i okrzykami na cześć Rosji i cara. Admr 
! rał pozostał aż do północy.
j Bal zaś zakończył się dopiero w niedzielę 
| w porannych godzinach. Municypalność wydała 
; w niedzielę dla oficerów rosyjskich śniadanie na 
• 800 nakryć w dziedeióou wspaniale ozdobionego 

lyceum. Mer wzmónł. wśród żywych oklasków i 
; okrzyków „H urra”, toast na cześć cara i caro- 
j wej. Rozległy się -ikrzyki „Niech żyje car Ale- 
■ ksanderl* i „Niech żyje Rosja 1“ Skoro się uci- 
I szyło, mer mówił dalej: „Okrzyki te świadczą

o niewygasłam przywiązaniu Francji do Rosji, 
j Zjednoczenie obu ludów wykazaje całemu świata 
i gorące życzeDie Francji, aby mogła zaświl ć w 

Europie era pokoiu i dobrobytu. Znajdziemy — 
zakończył mer — we własnej sile rękojmię tego 
niezbędnego dla -lei wolności pokoju."

Admirał Avelan i odpowiedział toastem m 
; cześć Carnota. Admirał dziękował za staranność, 
j jakiej dołożono, sżeby powiększyć świetność 

przyjęcia rosyjskiej eskadry. Staranność ta wska- 
I zuja o wielkości i gościnności fiancuskiego na 
i  rodu, oraz o wzajemnych sympatjach obu naro- 
j  dów. Ayelane wzniósł wreszcie kielich na cześć

Mlanowanio. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego Jędrzeja Filipowi
cza austultantem sądowym dla swego okręgu.

Jazda w wagonie pod parasolem otrzymu
jemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie:

„Jadąc onegdajszym popołudniowym pociągiem 
kr, lei państwowej ze Lwowa do Bóbrki, zostałem 
dotknięty woale niemiłą a w dodatku może dotych
czas niesłychaną niespodzianką, ulokowano mię bo
wiem w wagonie III. klasy, w którym można się 
było wykąpać. Dach wagonu był do tego stopnia 
przedziurawionym, że wskutek deszczu, w?da stru
mieniem do środka się lała, podróżni więo musieli 
w wodzie siedzieć i parasole otwierć, by się ochro
nić od wcaie niepożądanego tuszu.

C k. dyrekcja ruchu kdei państwowych wszel
kim faktom i zażaleniom stron zwykle zaprzecza i 
zręcznie się usprawiedliwia fakt jednak niniejszy 
jestem w stanie świadkami udowodnić. F . O.

Wypadek. Onegdaj o godzinie 6 m. 8 wieczór 
kiedy pociąg towarewy wjechał na stację kolejową 
w Czortkcwie i edy go je-zoze nie oałkiem do 
stanu spokojnego przypi o wadzono, chciał wlesć tam
tejszy msgazynkr p Jan Lei ieki do wagonu pakun
kowego, w tem pośliznęła mu się nega, wpadła pod 
koło tegoż wagonu, a ono zgrnohotało mu stopę1! 
Lekarz kolejowy dr. Stookl jawił się natychmiast. 
Według zeznań tegoż lekarza niebezpieczeństwa utraty 
nogi nie ma, a Lewickiego odwieziono do lwowskiego 
szoitaia.

Z armji Feldmarszałek-porzcznik Aleksander 
Uer juell Gryllenband, komendant w Koszycach, prze 
niesiony został jako komendant I. korpusu do Kra
kowa. W stan spoczynku przeniesieni zestali: Feld 
narszałek porucznik Peliiran, komenc nt twierdzy w 

Komornie; podpułkownicy. Eanryk Łopaeki z 72. 
p. p. i Wiktor Niesiołowski, komendant placu w 
Przemyślu. Major Alf. SchempAug z 56, p. p. zo 
stał komendantem szkoły kadeckiej i Łobzowie. 
Major Lngwik Uhle przeniesiony z 45. do 58 -p. p. 
Emerytów ny porucznik 30 p. p. Franciszek Stormke, 

otzymał cnarakt, kapitana ad honoris, a emerytt 
wany pod-orneznik Aureli Falkowski, charakter poru- 
czn ka ad honare? Do iandarmerji przeniesieni zo
stał podporucznicy: Karol Scbeibelreiter z 10. p. p., 
Emil Tintz z 41. p. p., Karol Schmidt z 56. p, p.* 
Wiktor Picha z 58. p. p. i Jćztf Obst z 90. p. p! 
Dr Józef Ziznla przeniesiony do szpitala garaizono- 
wego w Przemyślu. Lekarzami asystentami w rezer
wie zamianowani: Jan Schimpl, Fryderyl Sip. Mar
kus Kohn i Leil Silbermann, zastępoą lekarza-asy- 
stenta Mojżesz Scbiffer z M. p. p. przy szpitaiu we

fio. Praktykantami aptekarskiemi zostali: Ianacy 
Reich przy apteoe garnizonowej w Przemysłu, Stani
sław Hoffman i Władysław Matejko w Krawowie, 
Leib Sfcorfer w Czerń owcach. Kadetem zastępoą ofi
cera został Leopold Sóvi ze szkoły kadeokiej w

osób 65, przybyło 13, wyzdrowiało 10. umarło 14/ 
pozostaje zatem w leczeniu w dniu dihiejsirm w 
Galicji 59 osób.

d<j„Łtaoh kobiety zmarłej wśród objawów 
podejrzanych w Jałowcu pode Lwowem, tudzież kon
duktora kolejowego, zmarłego na Janowskiem, bad nie 
bakterjologiczne nie wykryło zarazka oholery azja
tyckiej.

Podróż ks. Kneippa. Kurjer Warszawski do
nosi, że ks. Kneipp powziął zamiar w ciągu listo- 
î adi zrobić po raz pierwszy wycieczkę do Pragi, 
Ołomuńca, Cieszyna, Krakowa i

„ , S k ła d k i .  Na fundację imienia Tadeusza Kościuszki 
złożyli PP Hennel i ^oigi l  zł,

Z  -C z y tja lm i ł  o l i c k l e j " .  We czwartek dnia 
19 paz izieinika b r. o godzinie 7. wieczorem odbędzie 
aię w lokalu „Czytelni katolickiej“ zwykłe tygodniowe ze- 
branie, na które wydział wszystkioh członków Czytelni 
zaprasza. Na porządku dziennym: Prof Miksymilian
Thulli „0 wyehedźctwie i towarz. św. Rafała".

IŁLafo p o c z t o w y  urządza dnia 25. b m. w sali 
„e rohsinu" fhotei Georga) koncert dla członków swoich i 
ich rodzin. Po koncercie odbędzie się wieczornica przy 
muzyee własnej orkiestry. Gliższ szoz> góły podadza < Im - 
sne program ’

Preszburgn przy 55. p. p. Praktykantem rachun- 
mera, oraa na powodzenie miasta Tulona i całej j kowym Jan Szemin przy dyrekcji inżynierji we 
Francji. Przed tym hucznemi oklaskami przy- i Lwowie. Aspirantami prowiantowymi: Alfred Che- 
jętym, toastem rozdano rosyjskim offeerom pu- i wanetz i Henryk Kessler we Lwowie, 
hary, ofiarowane im przez miasto Tnlon. j w Przemyślu.

Po przybyciu eskadry rosyjskiej do Tulonu, j Honorowe obywatelstwo nadała rada miejska 
prezydent Carnot wystosował depeszę do cara, j w Łsńcuoie pp. Tadeuszowi Romanowiezowi, ezłon- 
na którą car natychmiast odpowiedział. Podo- kowi Wydziału krajowego, i Bolesławowi Żardeckiemu,

Jan Kozelsky

bnież telegrafował Carnot do cara przy sposo
bności przybycia cara i statków rosyjskich do 
Kopenhagi.

K E iO N IK A .
Pamiętajmy i  fundacji itciania Tau^ueza 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  18. października. 
Teatr hr. Skarbka: „Flirt" 

Michała Bałnckiego. Początek
komedja w 4 akt 

godz 7. wieczorem

j Wiadomości osooiste. Delegat namiestnik.
w Krakowie p. Kazimierz L a s k o w s k i  —  jak się 

| dowiaduje Czas — otrzymał tytuł i char?kter radcy 
' dworu.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. 14. bm.
pobłogosławił 0 . Bratkowski Tor . Jez w kościele
0 0  Jezuitów w Krakowie, związek małżeński m ędzy 
p. Zdz sławem Z a g ó r s k i m ,  kapitanem inżynierji,
1 panną Teresą G r o r a y s k ą .  córką Kazimierza i 
Heleny z Sołtyków. .

Nokrologja W Tomicach zmarł Aleksander G o
s t k o w s k i ,  właściciel dóbr, znany z wz< owego 
pierwszego ./ kraju gospodarstwa rybnego Śp. Go
stkowski, wśród powag zagrauioznycn w zakresie 
ichtjologji powaźue posiadał imię. W kraju pamlę- 
tnem jest jego akwarjum na wystawie krakowskiej.
— W Stryju zmarł d. 10 bm. Antoni R u ż y e z k a ,  
sekretarz krajowej dyrekcji skarbu, w 80 reku życia.
—  Joanna z Zakrzewskich R a c z y ń s k a ,  »dowa po 
starszym komisarzu skarbowym, przeżywszy 75 lat, 
zmarła w Krakowie. — Bolesław C y b u l s k i ,  wła- 
śiiciel handlu żelazem, zmarł we Lwowie w 58 roku 
życia. — Dominik S c h e f f e l ,  konduktor kolei pań
stwowej, oraz żołnierz wojsk poisHon z rokn 1868, 
zmarł d. 14. bm. we Lwowie — Leona M a n i e o k a ,  
wdowa pe śp. W ojciechu Manleokim właśoioieln dru 
rarni, -.marła we Lwowie w 62 roku życia.

Kalendarz. Środa (1 8 .): Łukasza ew, Ws.ihód 
ełońo> o go-^ini. 6 minut 20, zachód o godsieie i  
minut 59.

JilbileUSł Jeremiego. P. St. Ko n o p k a ,  dyre
ktor szkoły deklamacji i recytator w Krakowie, utrzy
mał od jubilata następujące pismo :

„Za uczczenie mnie osobnym wteo"-»rkiem 
macyjnym, za Twoje uczucia dla mnie i 
życzenia, składam Ci, szanowny rodaku, gorące po 
dziękowanie. Znany mi jest 2 rozgłosu Twój talent 
niezwykły i w em, jakiej potęgi w Twoioh ustach na 
bierają moje poezje. Oby nasze połączote zdolności, 
któremi Bóg nac obdarzył, przyozyniaiy się d ^ży
wszego obudzenia miłości ojczyzny. Wdz'ęczny K o r
nel Ujejski. Październik 1&93.“

Nnwy portret Kościuszki ukazał się w czasach 
ostatnich w handlu księgarskim. Jest to fotograwura 
Panlussena z obrazu Jana Styki. Kościuszko pized 
s awiony jest na niej w sukman w m agierot na 
głowie, którą zdibi czaple pióro Rys twarzy łago
dny, energję zaś wypowiada ®?>i ak. Portret okolony 
jest otwartym wieńcem z liści laurowych i dębowych, 
u góry iczepiony wstęgą z nat ::om: „Boże dopomóż 
wiernym ojczyźnie.” U spodu wieńca złożone na 
krzyż pałasz i  ko3a, poniżej zaś z lewej strony w 
otwartej księdze s!ow a:

„Oś riata ludu 
Dokona cudu."

Całość stanowi artystyczną podobiznę ukochanego 
wodza, która znajdzie niezawodnie wielu uanyweów, 
tembardziej, i i  cena portretu jest nadzwyczaj niska, 
bo tylko 1 zł , a nakładca, senior lwowskiej rady 
miejskiej p. Apolinary S t o k o w s k i ,  przeznaczył 
cały dochód z rozprzedały tego pięknego dzieła na 
celo dobroczynne.

dekla-

posłowi sejmowemu, za podniesienie przemysłu 
mieście i powiecie łańcuckim.

Towarzystwo strzeleckie lwowskie zaprasza 
swych członków na obchód pogrzebowy Boli sława 
Cybulskiego, kupca, obywatela m. i członka towarzy
stwa, który się odbędzie 17. km. o godz. 4 popo
łudniu z domu żałoby przy nl. Akademickiej 1. 24.

Z wystawy krajowej. W ty oh dniach przybył
do Lwowa Isłynldr-uobltekt, u Berlina, rodak s u i ,
p. Stanisław K o s i ń s k i ,  który na podstawie umowy 
z dyrekcją wystawy krajowej, podjął się osuszenia 
bndynków wystawowyob. P. Kosiński jest wynalazca 
nowego patentowanego systemu osuszania, wydają 
c go w istooie zdumiewające rezultaty, o ozem świad
czą wymownie orzeczenia tak poważne, jak pruskiego 
ministerstwa oświaty, austro-węgieri kiego poselstwa 
w Berlinie, berlińskiego związku architektów i wi i. 
Ażeby mleć wyobrażenie, jak znakomicie działa sy
stem p. K , dość wspomnieć, że wynalazca tegoż 
zdołał w wielu wypadkach w przeciągu birdzo kró
tkiego stosunkowo czasa sprowadzić wilgotność da
nego objektu z -15, 1 7 , a nawit 2J/0, na 0 1 ° /o 
lub 0 2°/0. P. Kosiński wraoa dziś do Berlina, ażeby 
stamtąd wysłać do Lwowa swe aparaty, poozem 
wrótce i sam przybędzie do nascego miasta i rozpo
cznie ziraz prace na placu wystawowym. Ozas, po
trzebny na wykonanie robót, wyniesie — według 
obliczenia p. Kosińsk:ego —  około 50 dni.

Podrzucenie dziecku. Dnia 1. października br. 
około godziny 10, przed południem, nieznana spra
wczyni, w ozarnem ubrania i chusteczce na głowie, 
podrzuciła na Walaoh Gubernatcrskich, obok teatru 
letniego, niemowlę płoi żeńskiej, około 3 tygodni li
czące, niewiadomego nazwiaka i pochodzenia.

Ktoby o sprawozyni tego czynu względnie ro
dzicach i pochodzeniu dziecka, posiadał jaką wiado
mość, zechce się zgłosić w którymko'wiei; z komisa- 
rjatów miejskich, lub też w biurze V I. departamentu 
magistratu, I II . piętro. h

wiec ludowy w sprawie Morskiego Oka od
był aię dnia T5. b. m w Ziłoźiaoh pod przsrodni- 
owem księdza dr. Krechowieckicgu, który wiec zagaił. 
Prawa historyczne do Morskiego Oka przedstawił w 
krótkości dr. Borysi wicz. Uhwalono jednogłośnie 
rezolucję tej samej treści, c« we Lwowie.

Na wszechnicę czerniowiecką zapisało się na 
bieżąco półrocze Ogółem 290 słuchaczów, a t r  : na 
wydział prawniczy 220, na filorofiozny 20, a na teo
logiczny 50.

Żołnierze pobili onegdaj w Jarosławia na ulioy 
kontrolera poozbwego p. D ... Widocznie w Jarosła
wiu trwa wieczna wojna w czasie pokoju. Donosi o 
tem Głos Jarosławski.

Cholera Gazeta urzędowa donosi: Dnia 16. paź
dziernika zachorowały na cholerę:

W  powieoie stanisławowskim: W Stanisławo
wie i Uzinie po jednej osobie, w Zagwoździu i Paey- 
kowie po dwie osoby.

W powiecie kolomyjskim: W Siemakowoseh je 
dna osoba.

W Bohorodczanaeh sześć osób.
W pow*eoie sanookim: W Rymanowie jedna

osoba, w Bukowska dwie osoby.
W yzdrowiały: W powiecie bohorodcząńskim: W 

Bohorodczanaeh trzy osoby.
W powiecie kałnskim: W Hum enowie dwie osoby.
W powiecie s tarisław orsk im : W Stanisławowie 

dwie osoby, w Zagwoździu jedna osoba.
W powiecie nadwórniańskim: W Delatnynir je-

Wia*1 jmośd! literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Gaz. Polska donosi, że 

ia Be e t h  wybiera się do Czerniowleo z koncertem, 
który się ma odbyć w listopadzie br.

R?pertoar teatralny W teatrze hr Skarbka: 
ifł i. W śro<I® P° raz „Flirt4*, komedja w 4.

.aktach Michała Bałnokiego (z konkursu K ar jera 
Warszawskiego) ; jutro wa czwartek „Pierścień ro
dzinny , opora komiozna w 3 aktach Chivot’a i 
Duru, muzyka S. Aud i’a. Gośoinny wjrstęp pani 
Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich.

„Czasopismo techniczne*, organ Tow. poli
technicznego we Lwow e, zawiera nr. 19 z 10. 
października artykuł dra Kaz. Olearskiego „O cen
tralnych stacjach elektrycznych", wiadomości techni
czne z kraju i za granicy, mianowicie artykuł o me
lioracji łąk w Dublanaoh; Rozmaitości i ogłoszenia.

•?»
„ F l i r t ’

(Komedja konkursowa w czterech aktacn Michała 
Bałucktego >

Wyraz użyty za tytu i podstawę komedji 
jest aż nadto znanym posolenia, które wzrosło 
i wychowało się w pojęciach fin de siecle'u i o ile 
jeszcze nie wgryzł się w poczciwą sferę naszej 
szlacheckiej wioski, o tyle znowu zyskał sobie 
prawo obywatelstwa wśród salonów arystokraty
cznych i tej części mieszczaństwa, która pod 
względem form towarzyskich i zachowania się 
w ogóle stara się dorównać ludziom o krwi błę
kitnej. W aferach wyższych „fiirt*, jako t u  — 
to rodsąj przyjemnej zabawki, czegoś, czem się 
człowiek zajmuje pour passer le temps, nie ai 
gażując bynajmniej uczuć, w sferach mie- 
ssczańsl ch, gdzie uczucia występować muszą 
z natury rzeczy na jaw jaskrawiej i gdzie z ser
cem, mim pozytywistycznych pojęć, jeszoze 
liczyć się należy, „flirt" jest zabawką bardzo nie
bezpieczną, mogącą kwestię postawić na ostrzu 
noża i rzucić jednemn z pionków wesołej gry 
ta groźna wyrazy: „bawiłeś się — więc umrzesz 1“ 

Słowem „fl>rt" jest bardzo przyjemną i me 
pociągającą za sobą żadnyeh następstw zabawką 
tam, gdzie się z góry rezygnuje z praw serea, 
może się stać brzytwą w ręku szaleńca tam, 
gdzie i iroe powiada: „jestem !“

Prawdl wo&oi więc takiej teży dowieść pra
gnie p Michał Bałucki w swoim „Flircie” , a j a 
ko pole doświadcsaloe obrał sobie sferę mie? 
szc ńską, którą zna na wylot i umie doskonale 
podchwycić jej śtniesznostki i wady i podać je 
w odpowiedniem oświetleniu.

Może nas tutuj spotkaó zarzut, że to nie sfe
ra mieszczańska, gdyż tak Flirtowsk: jak Pło- 
nicki, przyjechali do miasta ze wsi, sposób je 
dnak postępowania tych osób, ich “^chowanie 
się i dosadne, nieraz czysto mieszczańskie wyza- 
żenia się, oraz brak tej wrodzonej niemai da- 
chcie naszej rnbaszncści, wszystko przemawia za 
tem, że to poczciwe w gruncie rzeczy mieszosu- 
chy, którzy z miasta przenieśli się na wieś. 

Wracajmy jednak do treści komedji.
Pan Józef Płonicki posiada znacznie młod

sza od aiabie piękną żonę Zofję, kochaną i ko
chającą go istotnie, która jednak, mszcząc się ni- 
byto na mężczymai za to, iż gdy była biedną 
panną, żadeu z nich na nią nawet nie spojrzał, 
a gdy wyszła za mąi to wszyscy do niej lgną, 
jak muchy do miodu, kokietuje ich zawzięcie, 
bałamuci, słowem uprawia flirt na wielką skalę. 
W akcie pierwszym dowiadujemy się, iż pani 
Zofja bawiąc u wód, gdzie przebywała pod przy-
f  . _ ___ a b  ■ o m  B  A  fy f i  n f n  # n  w  i1, .....___1 . Ibranem nazw isk iem , poznała młodego człowieka, 
niejakiego Marskiego, który na nieszczęście wziął 
słodkie słówka i powabna uśmiechy za prawdę 
i zakochał się w pani Zofii na dobre, z  całą po
tęgą uczucia. Skoro zwolenniczka flirtu spostrze
gła, iż zabawka przybrała zanadto poważne roz
miary, zlękła się skutków swego postępowań'! 
i cichaczem opuściła miejsca kąpielowe, staraj . -. 
się zatrzeć wszelki ślad za sobą. Fatum jedn_i£ 
mięsza jej szyki, gdyż oto na jo u r fix  a pp. 
Znbskich mąż pani Zofji przyprowadza jej 'M ar
skiego, jak  się pokazaje, dawnego swego zna
jomego Niespodziewane to spotkanie mięsza 
p an ią  Z ofję , op am ię ty w a  się en a  jednak prędko, 
gdy Mursk: zaczyna dopominać się o swoje pra
wa i sądząc, żu gdy będzie obojętną dla natręta, 
to się od niego odosepi zwraca uwagę na Flir- 
towskiego, męża, obdarzonego bardzo czułą i tkli
wą żoną Adelą, którego te cznłości kochającej 
żony doprowadzają do wściekłości i rsdby od 
nich nciec na koniec świata. P  ini Zofja więc 
zaczyna kokietować Fiirtowskisgo. a Marski wi
dząc to, przechodzi tortury zazdrości.

W ekspozycji tej poznajemy się praw4® 
z wszystkiemi figurami komedji. Widzimy 
prócz wymienionych wył ej państwa Zabskich, 
męża safandnłę i żonę, fl-rti.jącą zawzięcie na 
sta 1 16, jej córkę Felę, chodząoą jaszcze w kró
tkich snkienkach i siedzącą w swoim pokoja 
podczas przyjęcia, młodego doktora medycyny 
Adasia Gladkowskiego, oraz nieja lego Kochań
skiego, starzejącego kawa era, który szuka 
szczęścia u kobiet . . .

W  akcie dróg*" Jodujemy się Ba w ysta
wie obrazów, i*k przypuszczać każe muzyka, 

dja osoba. j któ-ei dźwięk dola ‘14 nas co chwila w kraka
Zmarł; (w powiecie bohorodcząńskim) w Bo wskieb S»kięn n ! C a obrazów i posągów,

borodczans a 3 o*»oby, (w piwieoie sanockim) w Bu- przesuwają się; zna a a i H już para Zofii a Flir-
kowskn 2 osoby, (w powiecie stryjskim) Dem ni 2 tę »skin>, cig*»jący ich Murski, Adela ■ Kochań-
osoby, (w powiecie stanisławowskim) w Stanisławo i kim, maż proBi o bawienie mu żopy
wie 2 osoby r Uiinie i Pacykowie po 1 osobie w po-cza( riy  on fi rluje a Zofią • zapoznajsmy
Kaibininie wsi 2 osoby, (w powiecie nadwórniaóskiir nowerni ap’* lycznemi figurami:

^•sikiewiczem zapamiętałym przeciwnikiem *a- 
leozeniu baw i flirtu, oraz panią Julją, młodą wdówką

Wołosowie 1 osoba.
Ogółem pozosoało z dni i poprzedniego

J. IHNATOW ICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
g^A F O W . Sukiennice 1. *0 — OZERNIOWCB, Rysńk 1. I

W O D A  F  I  J O Ł  IŁ O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierze"nirnis i l -szczenię skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toalotowo - hygisniczny został odszezegól- 
niozy medal.'H nasługi na wystawie pnyroduiozei lekarskiej w Krakowi® 

• '-n.rńe. -  OafflUB l  tet*

Puder hFgieniczny natnraluą białość ̂  i delikatność 
orzytem wygładza zgrabiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 *łr-

N 1 G R E T 1 . N A  ----------------------
•nsłrcs? ’«łi nUmny — fien* 1 *,T

do aatyehmlastoweco farbow ia 
włosów ub trwały 1 einkny kolor
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która ma apetyt na Kochańskiego i caeka lada 
chwila jego formalnych oświadczyn. Marski w r 
d te ciągłe i iagi Flirtowskiego do pani Zo
fii robi mu awanturę, co się zowie poraądną, 
łan Zofię, pod grozą wydania jej listów, do 

niego pisanych, mętowi, zmusza do wyznaczenia 
mu schadzki u siebie. Sprytna pani jedna* za
bezpiecza się na wszelki wypadek i na tę samą 
godzinę naznacza rendee vous Flirtowskiemu, a j 
go mieó pod ręką w razie niebezpieczeństwa.

Niepotrzebna paplanina Dzikiewiczp jy*,y 
przypadkiem podsłuchał luzmowę -jotu z Mur- 
zkiem obudzą pewne podejrzenia w Płomckim, 
który postanawia tonę śledzie.

Trzeci akt rozpo°®yna się wdzięczną scen
ką z światka dziecięcego — laia i Bolo chcą 
koniecznie zobaozyó mamę, ubrana na bal, c-e 
mu jednakowoż oponuje z początku służ*0®, * 
potem mama po powrocie z miasta. Dowcipny 
Bolo uspokaja siostrzyczkę, te  postara się o >, 
te  mamę zobaczą i w tym cela wysuwa się po 
chwili z łóżeczka i k ry p  się w : Iłowie mamy. 
I  tu znowu fatum wsadziło niepotrzebnie swoje 
trzy grosze, gdyt zamiast Murskiego, pierwszy 
przybywa Fiirtowski, któremu sprzykrzyło uię 
czekać na dworze wśród r.imna umówionego zna
ku. Che »a się za parawan i tutaj niechcący pod  ̂
słuohuje rozmowę Zofji z Żabską. A ciekawy 
rzeozy Bię dowiedział! Oto pani Żal ska 
dzi stanowczo, że Adela go zdradza z Kocha - 
skim, a Zofia ma go za skończonego głupca. Dlir- 
tow ki, którego „gorące® uczucie ot ano tak na- 
rle zimną wodą, uczuwa wyri,aiy sumienia i ztny 
ka osemprędzej do domu, aby ratować zagrożo
ny honor. W drzwiach spotyka Murskiego, w 
którym na widok swego rywala zawrzało wszy
stko. Nadeszła chwila stanowcza. Marski dla 
upewnienia się, żeby ma nikt nie przeszkodził, 
pozamykał drzwi i odezwa sznurek od dzwon
ka, a wchodzącej pani Zofji oświadczył że tego 
pokoju jnż więcej nie opuści, gdyż on w zamian 
za zwrot jej listów żąda ii mniej ni więcej tyt
k ę .. jej żyoia. . . .  - . .

.Musimy umrzeć oboje, a |e*e i ty me ze
chcesz wychylić czary z trucizaa, zmuszę cię do 
tego rewolwerem" — woła melodramatyoznie 
kochanek i w zapale tym oświadcza nawet, że 
zastępuje tylko męża, który prędzej, uaypiźniej, 
będzie masiał pani Zofji ułatwić przejście na 
drugi świat. Trochę to — ooprawda — za 
śmiałe, autor uważał jednak widocznie, iż msrał 
choćby najsilnie ssy, nie zwróci z fałszywej dr 
gi zwolennieaki flirtu i uędzie odgrywał rolę zwy
kłego tylko froaesu i dał nam gwałtowną scenę 
z rewolwerem i trucizną i strachem nr-Lsdśiuker- 
tnym pani Zofji, modlitwą z upokorzeniem. Flir- 
towski uciekł, o czem kokietka nie wie, nie 
przychodzi też na dany znak i pani Zofja czuje, 
ż- ten straszny człowiek Murski zmusi ją  w koń
cu do wypioia trucizny — z ratunkiem nikt nie 
pospie my. Lace nagle z za kotary wychyla zię 
główka lei, słychać figlarne „akuku" i drobna 
postać dziecięca biegnie ku saklance wody z tra 
eizną, chcąc ugasić pragnieniu. Ta scena działa 
na Murskiego uspokajająco; przeszkadza więc 
dsieeku wypić zabójczy napój, oddf e lifty Zofji 
rychodzi, mówiąc do niej patetycznie: „proś Boga, 

abym o tobie zapomni: W słowach tych czuó
jak %  groźbę na wypadek, gdyby się pani Zofji 
po niejakimś czasie zachciało ano “ a poflirtowaó 
trochę. Zemsta Murskiego ma wisieć nad nią, jak 
miecz Damoklesa.

Ta silnie dramatyczna scena jaskrawo od
skakuje od reBzty, trzymanej w tonę lekkiej ko- 
modj i tym kontrastem właśnie wy wołu ,e Bzalo- 
ny-efek t Byó może, że jest cna zn rysykown. 
trochę, gdyż nie każdy będmie chciał nwierzyć, 
że gdy się nie zadowoliło namiętnwści — * na
leży się nasycić przynajmniej widokiem krwi, 
jest ona jednak dowodem, że człowiek w szsle, 
powstałym z jakichb olwiekbądż pobudek, zano 
mina o logice i może się posunąć do morderstwa. 
Tutaj maleńkie „akuku* przeszkodziło zbrodni, 
gdyż na szczęście pani J5t>fja spiajc dzieci, gdzie
indziej jednak sędzia śledczy mógłby mieó sze
rokie pole do popisu i niewitóa zabawk i mia
łaby epilog przed kratkami sądu.

Akt trzeci kończy się siluŁtn postanowieniem 
pani Zofji, zamknięcia się w zaciszu wiejSś 'm, 
zaniechania flirtu i poświęcenia się wyłącznie 
mężowi i wychowaniu dzieci.

W akcie czwartym mamy przed s«bą zno
wu lekką komedję i cały szereg aroysabawnych 
qui pfO quo. Oto pani Adela, zapraszaj >so do sie
bie Kochańskiego, miała na celu tylko i jedynie 
zbliżenie go do Julji, co jej się też udał? w an- 
pełności. Fiirtowski postanawia zaprzestać fliA» 
a dotkliwa kara spotyka parną Zabską która 
w nadskakiwaniu Adasia widz ała dla ob‘
jaw jakiegoś głębszego uczucia, a który tymcza
sem nadskakiwał cioci, starają^ się o rączkę pię
knej Feli, w esem mu znakomicie dooomugał 
stary Zabski. Po komicznych niepoi oznmieniach, 
wszystko się kończy, jak należy: Fola wychodzi 
■a Adasia, ■ Julja za Kochańskiego.

O sceniozuośoi „Flirtu®, ićdajo się, mówić 
nie mamy potraeby — napisał go p. Michał Ba
łucki i to powinno wyątar0By6 Dosadne nieraz 
dowcipy i szczery ^łoty humor tak w sytuacjach,
jak  djalogach, puouasają niejednokrotnie do ho-
merycsnyoh wybuchów śmiechu publiczności, 
która się bawi wybornie.

Nie d»,iwi nas też bynajmniej, że „Flirt- ta . 
kiem zzulanem powódseniem cieBzy się dot^d 
w Warszawie, tak chętnie słuchano go w Kra
kowie. I  u nas bez wątpienia zajmie należne 
mu pierwszorzędne miejsce w repertuarze nasze
go dramatu i ściągać będzie widzów do eatru 
tłumnie. Wyprzedany wczoraj teatr jest dobrą 
wróżbą na przyszłość.

Artyści nasi grają doskonale, a przyznajC- 
my chętnie, obsada sztuki jest wyborną. Tempo 
gry było dobrze zastosowauem do tonu homedji 
i stworzyło bardzo p ię k n ą  całość, której nasze
mu dramatowi soczerzo powinszować można.

Z postaci kobiecych na pinrwsay plan wy- 
zuwa się postać Zofii Płomokiej, która snala ta 
wyborną przedstawicielkę w pani S i e a n  i e k i  e j
tak  pod wzglądem sposobu gry, p s  i warunków 
zewnętrznych ArtysUa w roli flirtujące] do u- 
P*dłeg0 kokietki była jakby w swoim żywiole, 
* taką naturalnością i wdziękiem strzelała oczka
mi uśn--chała się słodko i wabiła ku sobie po
wabnemu minkami. Nio też dziwnego, 4e mogli 
i zaleć za nią tacy Marscy i Flirtowscy. Praep1* 

tające » ustawione flirtowani* sceny a czuciowe 
z mężem fty  dobrze obmyślane i wykonane
i rozwiewały wsselką wątpliw^ć, co do rzeczywistych ucznć pani Zefji, 0 któr • by6
prt, konam, że mimo urszysĄ B?Q nie Dniekro 
esyłaby za mc w świec* i granic obowiąz&u 
W  scenach i wielbicielami zi nność i obojętność 
zarazem uwydatnione były umiejętnie. Najcie
kawszą była scena z Marskim z akta trzeciego.

Tutaj artystka ze względu na rodzaj sw<ego ta
lentu miała do pokonania nie małą trudność,
musiała się poddać bowiem sytuacji na wskroś 
dramatycznej. Należało uwydatnić zmieniające 
się z sobą co ehwila uczucie nadziei, że w Mar
skim przecież litość obudzi, z uczuciem strachu 
przed niespodziewaną śmiercią.

Pani S i e n n i c k a  z tego zadania wyszfa 
zwycięsko, czego jej z całego eerca winszujemy. 
Z kok.etki stała się Zofja nagle kobiutą-matką 
a przejście to przeprowadzonem było konse
kwentnie i »itystycznia.

O le kokieteria Zofji traktowaną i brimą 
jest na serio, o tyle znowu flircik pani Ż^bairicj 
pobudza do śmiechu i wesołości. Zrozumiała to 
doskonale p. G o r m a n n i  cdpowieamo do tego
zaetósowaia sposób swej gry. At ior daje jej

P a n h i e w i  
młodej wdówki

dopiero w akcie czwartj m pole do popisu, kiedy 
każe jej być poważną i „przygotowaną na 
wszystko*. Należy te& ta gra6 poważnie i tą 
powej-ł właśnie wywołać pożądany efekt. Arty- 
stka z tego zadania rrywjązała się co się zowie 
pysznie. Grała z humorem, werwą i tempe
ramentem, zdobywając sobie i lasłużono uznaniu 

Pełna wdzięku i niewinności Adele wyszła 
interpre<;ac.i pani S t  c h o w i c z o w e j  bea 

naimn:ejszego zarzutu. Była to żona, ubóstwia
jąca, pieszcząca i całująca swego męża niema 
aż do ^nudzenia, Błowem postać, która zupełnie 
odpowiedziała intencjom autora.

Milutkim podlotkiem Felą, była p. G b a- 
p l i ń s k a ,  która scenę „w suka. z c mei 
odegrała bardzo filuternie i zgrabnie. Jak  zwy 

le, nader poprawną i lw a  p 
c z ó w n a w niewielkiej o
Jnlji.

Męska połowi naszego dramatu zdobyła st- 
bie onegdaj również ssczere uznanie,. ", prym 
naieży bezwątpieni.a przyznać p. F i s  e r o w i 
w rok Fiirtowskiego. Ariynta grał tego poozci- 
weg z kościami jegomościa z tą swadi i z tym 
humorem nieporównanym, jaki mamy często 
sposobność podziwiać w jego kreacjach. Znako 
mita charakteryzacja, okrągłe i doskonal jc t , 
wyrobiona, a pobudzająoa co chwila do śmiechu 
mimika i wyborne akcentowanie danych kwe- 
styj złożyły się na całość, zasługującą na szer
sze uznanie. Z całego sseregu scen najwięoe 
wyróżnia się przepy sznie wykonana scena, w któ 
rej Fiirtowski dowiaduje się, siedząc za parawa
nem, iż honor jego jest zagrożony. To trzęsienie 
parawanem było obmyślane świetnie, a zarazem 
takie to było naturalne, że artyście prawdziwy 
zaszczyt przynosi. Pan F i s z e r  zhogacił swój 
repertoar jedną znowu postać ę, :tóra nie prze
chodź i bez wrażenia i » pewności do najle
pszych należeć będzie.

Z charakterystycznem zacięciem grał Żab- 
skiego p. S i e m a s z k o ,  a w akcie czwartym 
zdobył sobie ssczery oklask za dobrze przepro
wadzoną scenę, gdy spostrzega nareszcie, że je 
go pani żona umizgi Adasia brała do siebie. 
Gira twarzy i następnie śmiech szalony były wy
konane prawdziwie artystycznie i dobrze kopjo- 
wały naturę

Murski w interpretacji p. Ż e l a z o w s k i e g o  
był postacią bardzo dobrą. Aczkolwiek autor nie 
zrobił tego pana bardzo szlachotn; a w postępo
waniu z kobietą, którą się kochało i kocha je 
szcze, to jednak artysta grą swoją potrafił za-

* Skoro już mowa o 'pierwśbenfe' bfl#fcniu t>ru 
jektów pragskich, wolno wyrazić zdumień, e, .2 
tak długim, ód piątk dc wtorku sięgającym 
antraktem, rozdzielone dwa akta dramatu. Jest 
to tem dziwniejsze, że przecie rzecz, wedłng 
ustawy, musi sie skończyć odesłaniem do komisji. 
Szkoda więo doprawdy czasu i pieniędsy na takie 
rozwlekanie obrad zaraz na wstępie sesji. Jest 
w fem wina kierownictwa izby poselskij, Jeśli 
jednak w. ten sposób prowadni się „prace® par
lamentu, to nic dziwnego, iż potem brak czasu 
na budżet, brak wolnej chwili dla obrad sejmów 
krajowych.

W gronie lewicy podzielone są zdania co do 
stanowiska w sprawie rozporząd-eń wyjątkowych, 
i^edłyg krążących pogłosek, sam Plener ma 
być przeciwnikiem opozycji qn<znd tneme.

Do dzisiejszego  n u m eru  do 
łą c za m y  a ta  p re n u m e ra to ró w  
D oda tek  Nr. 4=1 ,BLUSZCZU’
%a paźdz. Z a rzą a z iliśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  kon tro lą  w  ekspe
d y c ji  i  n a  k a żd y m  adresie  w y 
c iśn ię tą  je s t s ta m p ig lia :
„ B L U S Z C Z . ”

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p ism o  
to n ie  doszło  rą k  p rzedp łac ic ie łi, 
u p ra sza m y  reklam a w a ć  n a  
poczcie, g d y ż  z nasze) s tro n y  
u c zy n iliśm y  w szy s tk o , a b y  o d 
pow iedzieć  położonem u w  n a s  
za u fa n iu

trzeć to niemiłe wrażenie, jakie na widok jego
rewolweru i trucizny widzem bądź co bądź cwła 
dnąó musi, i uczynił tę postać sympatyczniejszą, 
niż ją autor sam nakreślił. Jest to jedyna postać 
nawskróś poważna i dramatyczna i znalazła w 
panu Żelaaowskim d nkonałego przedstawiciela. 
Za scenę r Zofją w ak ie trzeoim, wykonaną * 
umiarkowaniem i smakiem, obdarzono artystę 
przeciągłym oklaskiem.

Zakrój poważny posiada również Płonieki, 
choć już w mniejszym stopniu i aczkolwiek nie 
jest uposażoną ta rola w sceny efektowne, to jo 
dn&i w interpretacji p. C h m i e 1 i ń sjłri e g o 
wybiła ui<. na wie ich i zwracała na siebie uwa
gę. ta pc ada spokój w grze i tem wy-
wibca dodatnie W  Izo wraząui j.

Komicznego Kocha Oskiego grał bardzo do
brze p T r a p s z o ,  budząc co chwila wesołość, 
a dopomogła dc tego niemało odpowiednia i do
bra cl urakteryzacja.

Również i p. K l i B z e w s k i  w roi AdaBia 
Gładkowskiego był gładkim  i bardso zręc nym, 
opracowawszy rolę sumiennie.

Pan R u s z k o w s k i  w epizod csnej rólce 
Dzikie wiozą był doskonałym i dał postać na- 
wskióś nową i oiyginalnifl obinyślar t  jakiegoś 
psendo-literata i filozofr Grał artysta z fantu: |ą 
a tyradę o flircie wygłosił z szczerem zacięciem. 
Na uwsgę aasiaguje doskonała cł arakterj1 JRcja. 
Dzikiewicz budził wesołośu i zdobył sobie hu
czny oklask.

laia i Bolo spisali się bardzo dobrze, a dzie
ciaki zdrad siły nav,-et temperament artystyczny, 
nie minęła ich też zasłużona nagroda w postaci 
rzęsistego brawa.

Autora wywołano kilkakrotnie, pi -yjmując 
go bardzo serdecznie.

Przndstawibnie „Flirtu® było W iajdrobni.-i- 
sryfh szczegółach prawdziwie wsorowom Tok 
soeoy pojedyncze, jak zbiorowo, bj-T obraca- 
wane z- pewnego rodzajn perlanterj.. i drobiazgo- 
wością, sum iennie; znuć, &o k ierow ała  niiEi ręk a  
urtyety. Wystawa była wspaniałą i koastowaą- - 
tak więc dyrekcji, jak reżyserji, E .ieżą się na 
tem miejsca słowa szczerego uznania za sumienną 
Praoę na tak niewdzięczuem polu, jakiem się 
stała sceną lwowska. ______________

B ada państw a.
(Telegramy „Dzień. Polskiego.®)

Wiedeń 17. października. K o ł o  p o l e k . e  
odbyło wczoraj kilk&godzinne posiedzenie nad 
przedłożeniem o reformie wyborczej. Rozprawy 
i nebwały uznane zostały za poufae, co ze 
whględu na doniosłość taktyczną z pewnością 
jest usprawiedliwione

Wiedeń 17. października. Dziwna pogłoska 
kursuje we Wiedniu. Jakkolwiek nie bardzo jej 
wierzę, podaję ją jednakże względu na ewentual
ną niezwykłą jej doniosłość. Powiadają miano
wicie, że rząd w razie oporu izby z a m y ś l a  
t a k o w ą  r o z w i ą z a ć ,  a  n o w e  w y b o r y  
r o z p i s a ć  n a  p o d s t a w i e  p r z e d ł o ż o n e j  
n o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e j .  Zdaje się, że 
prawo po temu przysługuje rządowi z tytułu pa
ragrafu 14. ust z 21. grudnia 1867. Paragraf 
ten orzeka, że w czasie, kiedy rada państwa nie 
funkcjonuje, wolao przez cesarskie rozporządze
nie pod opowiedzialnością rządu wydawać wszel
kie, w zakres czynności rady państwa wchodzą
ce zarządzenia, o ile takowe nie dotykają zasa- 
dnicsych ustaw, ani nie obciążi ją trwale skarbu 
państwa. Otóż w rzeczywistości projekt rządowy 
ordynacji wy b o rese j nie dotyka n staw  zasadni
czych, które ustanawiają tylko kuije wyborcze i 
ogólną ilość posłów. Według powołanego 14 pa
ragrafu, miałby zatem rząd istotnie prawo, po 
rozwiązaniu izby rozpisać nowe wybory według 
nowej ordynacji, ogłoszonej oesarskiem rozpo
rządzeniem Naturalnie, że rozporządzenie cesar
skie musiałoby a posteriori uzyskać aprobatę no
wo wybranej iaby.

Wiedsć 17 pi 'dzierąika. Komisja budżetowa 
prsyjęła do wiadomości rozporządzenie, na mo
cy którego Galicja i inne kraje otrzymały do- 
i-»żaą zapomogę 24.000 dla dotkniętych powo
dzią. Przy tej sposobności p. P i n i ń s k i  zwra
cał uwagę na ogrom klęski w Galicji niedo
stateczność pomocy.

WisdsA 17. pańdżiernika. (Z  iiby posłów). 
Da:*iejnze posiedzenie rozpoczęło się o godz. */, 13. 
GaJerje przepehrons pnblioznośoią.

Deputowany E n g e l  uzasadniał swój wnio
sek w sprawie wpisywania do protokołr przemó
wień, w języka < Efeskim wygłaszany h.

Wniosek ten upadł, gdyż oświadc. yli _ię .a  
nim tylko Młodocmsi.

Z ( ądku di iernego przystąpiono do dal
szych obrad nad przedłożeniem rządowem w 
sprar-ie zaprowadzenia stanu wyjątkowego w 
Pradze.

Dr. P a c a k  w dwugodzinnej mowie kryty 
kował ostro rząd.

Minister S c h ó n b o r n  zaznaczył, że nie 
podobna w pełuej izbie przedkładać całego ma- 
terjału, dotyczącego tej sprawy. Materjsł ten 
przedłoży jednak komis i, wątpi natomiast, aby 
i później mógł być trutytonowany na pnblioznem 
posiedzenia. Następnie' polemizuje mówca z wy
wodami L i l e g e r a  i H e i l a b e r g a ,  dziwiąc 
się , że treść pierwszej części cświadozenia 
H e i l s b e r g a  zawiera zarzuty dla rsądu, który 
eta~ał się sawsze usilnie o warowanie praw 
Niemców w Czechach. Co do drugiego ustępu 
tego oświadczenia, zapewnił p. mimster i m i e 
n i e m  c a - i e go  g a b i n e t u ,  ż c  d a l e k i m  
j e s t  r z ą d  od p o d s u w a n e j  m u  p r z e z  l e 
wi c ę  t n d e n c j i  (przeciw mieszczaństwu i sta
nowi włościańskiemu).

■ istatnie wi a dcmośt-i
Do Csasu piszą * W iednia: Można nijba. 

dziej uiomoie zapatrywać nią na wsrtoćć wiłodo 
czeskiej polityki, _ jej niestc ierość i bezskute
czność, ale nie można oprzeć s:ę wrażenia, iż 
przemówienie dep Pręy pierwszem ez-yfa-
niu projektów o stanie wy ątfc wym w p.-ądze, 
było pod wa£lęd«m orat"' m mistrzowekiem 
Rzeczą jest pewna rż krosomówczo jest to nsj- 
lepsza dotąd mowa w obecnej ienojii parla
mentarnej. R edy się jednak s-nehało tych w y. 
twornych zwrotów, słów gładkich a płynnych, 
mimowoli rąucnł się w cezy kontrast męd«y tą 
tormą w słowie, a ogólnym tonem młcdocżbskiej 
polityki; uwydatniało zię raftąoe przeciw feAstwo
m irtd  D. EllYl flm ^ c _______ • iT_ H.,AfvA k

i- 'I

r iłv " l J ^r * f0 rażące piieciw tsiismu 
mied y p. Eunem a grabami formsmi Vaszstycl 
et tutti quantt. I  n,a a n w » |  avgi ę my ś l ,  p r z e 
l o t n a  t y l k o  n i e s t e t y ,  2 e o , d v b v  or ze--y ż 9 g d y b y  orze-  
mó  w ‘ en i e t o  m o g i o  L j  J m i a r ą  n a s t r o 
j u  i ś r o d k ó w  p o l i t y c z n y c h  c i ł e g o  
s t r o n n i c t w a ,  w ó w c z a s  p o r o z u m i e n i ei Bi r i ł uu i **  r.- . m" U AU 1 D II 1 D

| z ni oi n n i e  b y ł o b y  n i e p o d o b i e ń B t w e m ,
* j a k  j e s t  w r z e c z y w i s t o ś c i .

toteyramy „Dziennika Polskiego.
p,,ryi 17 października. Kompozytor G o u 

n o d ,  wskutek ataku apopleksji, leży  prawie bez 
nadziei.

Paryż 17. października. Arcyksiążę F r a n 
c i s z e k  F e r d y n a n d  wyjechał wczoraj do 
Stnttgardu.

Paryż 17. października. W całem mieście 
czynią się przygotowania dekoracyjne na przy
jęcie Moskali. Rosyjsey oficerowie wyjechali 
wczoraj z Talonu do Paryża. Prezydent C a r- 
a o t  w otoczeniu ministrów przyjmie dziś mo
skiewskich gości.

Tarent 17. października. W cs^raj przybyła 
tu angielsaa eskadra pod komendą Seymoura, 
^uhliczność zgotowała Anglikom entuzjastyozue 
przyjęcie.

Rzjid !7. października. W Qaarao, koło Ge 
nui, Or i s ^ p i  przy odsłonięciu pomnika Garibal
diego oświadczył się jako prsyjaoial pokoju. 
„W&rjaty tylko — rzekł — życzyć sobie mogą 
wojny." — Oburzenie n-rodowe z powodu ma
sakra w Aigues Mortes uznał za usprawiedlf-

Charlerol 17. października. \ \ \ z . r a j  i -npo-
bastówka na nowo. 8000 ludaiczęta się 

świętuje.
W iedeń  17. października. S m  l - S t o o k i  miano

wany zwyczajnym p. jfeaprem ruskiej literatury, zaś F er
dynand L o e w l  zwyoiajnym profesorem geografji na nni- 
wersyteoie ezerniowieckim.

W iedeń 17. paźdz. Wczoraj po zamknięciu gieMy
potndn. notowano : kredyty 334-SO ; węg. kredyty 408-75; 

'irbankianglosy — : laenderbanki 24730 j '  sztaobany 303 62 - 
lombaid? 103 87; elbethałe 238 — ; tytoniowe 189’— ; 
alpiny 53‘7 b ; renta majowa 96-7 2 ; węg. złota 116 — 
węg. koronowa 95 50; au8fr. koronowa 95*95 ; losy tureckie 
48 60 ; uniom — —-

B e r l i1 17. paźdz, Giełda wczorajsza, wiecz., kursa 
Końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kara wiedeński t. zw. W i n e r  P a r i t ś t ) .  Kre
dyty 19810 (334-64); o lbardy 41-70 (103 90); węg. renta 
złota «ÓU (116 96); ruble 212 — (132 08).

F ran k fu rt 16 paźdz. Giełda wczorajsza wie*
czorna kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
porównawczy kurs wiedeński). Kredyty 267 25 (334*63);

(— );lombardy —•— (—•—); reuia węg. złota 
koronowa — — (—•—).

Wiedeń 17. października. Nowy namiestnik 
Morawy, baron Szeps, łoży pojutrze przysięgę 
w ręee eesarza w Peszcie. Interweniować będzie 
praytem hr. Taeffe.

Wiedeń 17. października. Deputowany M u t b, 
antysemita u n r . ł  tu dzisiaj.

Budapeszt 17. października. Dyornista Geza 
Oszolyi aresztowany został jako posądzony, że 
przepisywał i redakcji Festi Napla sprzedawał 
telegramy ministerstwa rolaiotwa w sprawie 
paszy.

BudaPeszt 17. października Wesoraj i w 
niedzielę zachorowało na eholerę w eałyeh W ę
grzech 79 osób, a umarło 87.

Praga 17. października. Tutejsza rada miej
sku uchwaliła wnieść do trybunału admini
stracyjnego zażalenie przeciw rozporządzeniu 
ministerjalaemu, nakazującemu zastąpić czeskie 
tablice z nazwami ulic, tablieami o napisaeh 
nLemieokich i czeskich. Zarazem Uchwalono 
udać się do namiestnictwa z prośbą, ażeby 
zmianę tablic już przybitych wstrzymano aż 
do rozstrzygnięcia trybunału administracyjnego.

Berliu 17. października. Śledztwo przeciw 
dwom Francuzom, aresztowanym w Kiel pod za 
rzutem szpiegowania, skończone i niezawodnie 
będą pod sąd oddani.

TulOU 17. października. Admirał de la Jaile, 
dowódca eskadry rezerwowej, dał wczoraj na 
cześć Rosjan obiad na pokładzie swego okrętn 
admiralskiego „Riehelieu" i powiedział w toaście : 
„Nasza schadzka jest dowodem, że się obie ma
rynarki nawzajem cenią i nawzajem są sobie od
dane, a uczucie to gotowe przebyć próbę w wszel
kich okolicznościach, w jakie może marynarzy 
wprawić opatrzność.

Rzym 17. paźdBiernika. Depntowany Barsi- 
lai miał wczoraj w teatrze Politesmz mowę 
skierowaną przeciw gabinetowi. Poruszył on 
w niej także kwestję socjalną. Podczas mowy 
tej anarchiści wyprawiali ogromne hałasy, a na
wet jeden z nich strzelił z rewolweru. W po
płochu wiele osób zostało okaleozonych. Policja 
przywróciła porządek. Dziś w nocy spal.ł się 
gmach teatru Politeamy, w którym wczoraj 
działy się te ekscesy. Ogień został niezawodnie 
podłożony zbrodniczą rękę.

Paryż 17. października. Łacińska konferen
cja monetarna, załatwiwszy d. 14. bm. główne 
kwestje, odroczyła się na 8 dni, ponieważ obcy 
delegaci chcą od swoich rządów zasięgnąć in
strukcji co do warunków, w jakich Włochy ma
ją  zpłaoić inne państwa, które włoską monetę 
zdawkową posiadają.

Paryż 17. października. Jenei ilny guberna
tor paryrki, je n . Sausier darowa! z okoliczności 
przybycia Rosjan, żołnierzom wizystkie kary 
dyscyplinarne. Admirał Avolan wyprawi d. 2). 
bm. w Cafó de la Paix dla władz cywilny b i 
wojskowych bankiet pożegnalny, na który 850
zaproszeń rozesłano.

LeilS (w Belgji) 17. października. Bastująey
górnicy dopusse li się wczoraj takich wybry
ków, że kawalerja musiała do nich kilkakrotnie 
at' k przypuścić. Mieszkańcy obawiają się powa
żniejszych zaburzeń.

Madryt 17. październik z. Rząd wysłał pię- 
tnastotysięczny oddział do Melili, celem ukarania 
zbnntowanych Maurów. W  sferach kompeten
tnych zapewniają, że rząd domagać się się bę
dzie od sułtana marokańskiego nietylko satysfa
kcji moralnej, ale także zwrotu kosztów tej eks
pedycji.

fiowy Jork 17. października. W piątek sza
lała straszna bursa w Stinach Zjednoczonych. 
Na jeziorze Erie zatonął parowiec z 16 ludźmi 
n a  pokładaie, a  na jeziorze Mighican zatonął 
mały statek z 6 ludźmi.

Do dzienników tutejszych donoszą z Rio de 
Janeiro, że podczas ostatniego bombardowania 
miasta poniosły wojska rządowe bardzo znaczne 
straty. Mnóstwo budynków jest uszkodzonych, 
zginęło także wiele ludzi, między nimi sporo ea- 
dsoz.emców.

Nowy Jork 17. października. C 1 e v e 1 a n d 
i jego zwolennicy w senacie oświadczyli, że nie 
myślą wdawaó się w żadne kompromisy, lecz 
żądają stanowczo zniesienia bilu Shermana, a 
w walce swej nie nstaną, chociażby ona miała 
trwać eałv rok.

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 17. października, godz. 2. min. 27.
Akcje kred.
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ladwiki 

j Nordbany 
i Lombardy 
\ >osy tureckie

Staatsbahny

335-25 
53 60 

409 75 
149 — 
250-— 
216 — 
28o-— 
103 75 

48 70 
303 75

wionę. Cserniowieckie 257-—

Gal. obi. prop. —•— 
Wied. losy 178-50 
Akcje tytoń. 189 — 
4°/0 Poż. kraj.

z r. 1893 — 1
Elbethałe 237-75 
Lfioderbanki '247-50 
Renta zł. węg. 116' — 
Bank.ereiny 122 50 
Aust renta pap. 96*72 
Buble 132*25

NADESŁANE.
H K .  J O N A S Z

DOM BANKOWY T KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

kupu je  I gprzedi |e w szelk ie pap iery
wartościowe 1 monety po n a jd ok ład n ie j

szym kursie  dziennym .

P R O M E S Y
na 3°/o losy auatr. Zak ładu  kred. ziem. 

II. emlejl
po 1 zl 50 ct. wraz ze stemplem.

C iągn ien ie  6 . lis to p a d a  1893 .
Głńt na wygrana 100.000 koron.

S°l0 lesy anatr. Zak ładu  kredyt, ziem. 
1. misji

po 1 zl. 50 ct. wraz ze ot mplem.
C iągnien ie 16. lis to p a d a  1893.

G łów na  w ygrana 00.000 koron  
w ęglerek ie  losy prem jow e z reku  1870

po 5 zł. wraz ze stemplem,
(promesy na połówki tych ostatnich losów po 3 t. wraz 

ze stemplen)
C iągn ien ie  14. lis to p a d a  1892 .
G łó w n a w ygrana  300 .000. w zg lędn ie  

150.000 kot on.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż na 

2 doi przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda y- 
czerpania zapasa, nie mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doręcze
nie 20 ct. na portorjum.*

lefl. dr. S. Reinhold
lek arz -den  ty s ta

powrócił i  ordynuje jak dawniej przy ulicy 
Jagidlońskicj l. 2, od 9. do 5. 2124 1—7

Zm iana  pom ieszkan ia . 
S p u c j a l i s t a  c h o r ó b  uszu, n o s a  i g a r d ł a

D r. J. jfteinhold
em. demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stonka i 

b. sebundarjusz szpitala pow° "shnego w Wiednia.

Mieszka obecnie ulica Kopernika l. 5, ordynuje 
od 10—12 i cd 2 —5. 2123 1-7

Po kilkotygodniowej bytności w Bosji, powróciłam i 
nadal zajmrję się praktykę.

B. Btrhuska
.aumeio,.

P I c Smolki 1 3.

Pan dr. Norbert Demont, kandydaj adwokatury w Tar
nopolu zaręczył się onegdaj a parną Rólą Sygallównę, 
córkę p. Asaiela Sygalla, kupca w Tarnopolu.

5 0 .0 3 0  zl. jest główną wygraną Wielkiej 
InsbruckfeJ 50 et. Leterji. Zwracamy uwagę na
szych Szanowny oh Czytelników, te  ciągnienie 
odbędzie się już 26. p a ź d z i e r n i k a  b. r.

SMIGUSA
S O .

1  zł. 30 et.

Już wyszedł
najtańszy, ozdobny, a powszechną sympatją 

cieszący się kalendarz na r. 1894

/ D

Lwów data pieccęei poestowęj.
P. T.
Mam zaszczyt zawiadomić, że z powodu po

deszłego wieku i słabości sprzedałem mój zakład 
f&bryezny, istniejący pod firmę: „c. k. uprzyw. ra
fineria spirytusu, fabryM rumu, likierów i octu wa 
Lwowie Jaljusz Mikolascih® pi u Jakóbowi Spreeher 
i Spółce.

Dziękując jak najuprzejmiej za zaofmie, jakiem 
mój zakład przez cały szereg lat obdarzano, poleeam 
jak uajlpiej moioh następców, któryeh również sta
raniem będzie Szanownych Odbiorców wszechstronnie 
zadowolić, łaskawym względom i pozostaję 

Z poważaniem
Juljusz Mikolasch.

Odwołując się na powyższy eyrkmari mamy 
zaszezy. zawiadomić Si&nowną P. T. Publiczność, 
iż znaną powszeebnis od lat tyln o k. uprzyw. ra- 
fineiję spirytusu, fabrykę rumu, likierów i octu Wgo 
Jnljusza Mikolascha we Lwowie, nabyliśmy na wła
sność i takową nadal pod firmą: „ J n l j u s z a  Mi-
k o l a s o h a  Na a t ę p o y ,  J a k ó b  S p r e e h e r  i 
Spó ł ka " ,  prowadzić będziemy.

Jakkolwiek interes ten dopiero trzeci miesiąc 
prowadzimy, możemy dziś jnż z góry upewnić Sza
nowną P. T. Pnbliczność, że dążeniem naszam za
wsze było i będzie, starać się w każdym kdeninl:o 
popierać li tylko przemysł krajowy, natomiast znane 
wyroby nasze rozpowszechniać w jak najwięk ej 
ilości po za obrębem kraju naszego.

Polecając się łaskawym względom Szanownej 
P. T. Pnbliozzośei, kreślimy się

Z wyBokim szacunkiem i powalaniem
Jnljusza Mikolascha Następcy. 

„Jai ób Spreeher i Spółkau
Główny wikłżd nasz dla miasta Lwowa, znajduje 

się przy ulicy Kopernika pod 1. 9. _____________

zd,15.P&2ftnernita
wyszedł już z druku 
i odznacza się li- 
eznemi ilustracja- 

y ą  y »  v y i  a mi i obfitą treśoią
U L A . m r W  ̂ •  humorystyczną.

1 ^ -  C e n a  e s z e m p la rz a  30  c t.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji

„ L W O W I A R K A ” * 0
i zawiera między innemi utwory :

W ł. B e ł z y ,  A .  J a s t r z ę b c a ,  J .  K u n c e w i c z a ,  T . 
P rp ło w B k ie ffO , M . B o d o c i a  _ (Biernaokiego), S ta  n  
R o s s o w s t d c g o . A . U r b a ń s k i e g o ,  tt ł .  W s z e l i -  

c z y ń s k t e g o  i innych.
P i ę k n e  i i l u s t r  ac j e .  — O b f i t y  d z i a ł  i n f o r -  
m a o y j n y .  — P l a n  w y s t a w y .  — P l a n  m i e j s c  

t e a t r u  l e t n i e g o  i z i m o w e g o .

H m o n s t jc i ij  p rao d iiik  po Yyitaw la
Cena egiemplarza 30 c t .  — Dul a p r e n u m e r a t o r ó w  
„Dziennika Polskiego" za pośrednictwem Administracji tego 
pisma cena zniżona na 3 0  ct. za egiemplarz z przesyłkę 

poettowę 3 1 ct.___________________

Podziękowanie.
Okropnym ciosem dotknięta wdowa wraz 5-giem sierót 

po straoi nieodżałowanego męża i_ najdroższego Ojca skła-po stracie nieoazafowwi«»«» ‘ s
ę niszczenie podziękowanie Wielmożnemu panu Na

czelnikowi kolei państwowej Berezowskiemu, Panom urzę
dnikom, kolegom, którzy na swych barkach nieśli zwłoki 
na miejsce wiecznego sijooaynku jrai chórowi czytelni ko
lejowej, także < lenemo panu oficjałowi Mikołajowi Osadcy, 
za gorliwe Zajęcie tię *r o ’ą . ierotami, oraz koledze 
zmarłego Panu Zygmuntowi Dewiezowi za zajęeie się po
grzebem i rszystl im krewnym, znajemym, którzy odprowa
dzili i łoki na mie, io wiecznego spoezynku, sktodt wdowa 
i 8'eroty staropolskie „Bóg za, łaś".

Karoli % Szeffd  
nowa 1 Bieroty.

Roberta Najder Walenty Najder
córka. gjęó.

S
r m3 ™

+ Oreme lanolinow y oda ateńska z ti ni* ną Do nabycia

przeciw piegom, wągrom i wszelkim wyrzutom skórnym. 
Cena 25, 85 i 50 ct.

niszcząca łupież i wzmacniająca cebulki włosowe. 
Cena 60 ct. pod .Czerwonym Krzyżem"
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OD 52 L i i  ISTNIEJĄCY HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALL ACH i STN L w ów  — R ynek lic zb a  33

 p o l e c a  s i ę .
I r o b n e  o g ł o s z e n i a .

O e n i t s i e n U  “ ? •
k u ł/ toaletowe sprzedają najtaniej 
|. Gaoriel i J. Shlebownik,

w e . Lwowie, plae Halicki 1. 3 .

po  l ’/i centa od wyrazu.

i ł f s ł ^  d e s e r o w e ,  c o d z i e n u i e  ś w i e ż e  
i z n a k o m i t e  d o  p o t r i  r p o l e c a  T.eo- 

j j j -  n a r d  S o l e c k i ,  h a n d e l  k o r z e n n y  w e  
a  L i  riwfs, u l i c a  B a t o r e g o  1. 2 , ( n a p r z c c iw  

% ^ S.łdii). ó

i J a f t y  n a  k a n w i e ,  s u k n i e ,  a t / a s i e ,  p l u -  
ł  £ 1  s z u ,  z a e z ę t e  i n i e w y k o ń c z o n e ,  o r a ;  
3 - i 1 w s z e l k i e  p r z y b o r y  do  h a f t ó w ;  w ł ó e z k . ,  
?■* I  fi n r a i o  b a w e ł n y  f r a n c u s k i e ,  k a n w y ,

8

T ) t » * u b u j e  dziw l a w y  wschodniej 
i  Galicji „Karalng”, poste rest. Lwów'.

fiorele
1 *77 e o n g r e s ,  poleca n a j t a n i e .  
M i k o ł a j  l u d w i k ,  L w ó w ,  u l .  Halicka H

£
D

• 1̂

f i

c
&
O

IHKary d r e w n i a n e  
d o  z b e ż a  i,  2 , 5, jo

1  litr '/. */» Hrktol. po z), 
/  j  SN, 1 -1 0 , 1; 2 5 , 2 .  d ' 0 0 , 5 -5 0  

po leca  Piotr Chrząstow - 
ski. handel że lazny  we Lwowie, p )ae 
Kapitulny 1. (n ap rzec iw  Katedry).

& m r

Z  m i a n u  l o k a l u .  Józef S eh wa r-z, 
fryzjer Pr»»niósł swój magazyn na 

uii( v ABaaemiokiei 1. 8 852

M a s ł o  s t o ł o w e  l-ma świeże sma
czno ze słodkiej śmietany 5 klgr 

paezki franeo 4 zł. 25 et. za „aliezką 
..ysyła S .  Porn, Podhaiee — Galicja.

Mepękające CYLINDRY z miki (Olimmer)
do ośw ietlenia gazowego, w  szczególności system u Auera, dla

zaoszczędzenia siatek 2cs» 1-?
p o l e c a

R .  D I T M A R ,  skład lamp we Lwow.e.

lUTa ; i * t e r  lub s r a t e n t  f a r m a c j i
1T1 zń a j iz ie  natychmiast umieszczenie 
w aptee? J u l ia n a  N owickiego w Pec^e- 
n iżynie. g.,7

A n t o u l  H a i a k i ,  Lwów poleca wazel- 
r t  kie wyroby, obejmujące bandel żela
zny , po cenach najniższych. Szalkowniee. 
Pibce. Latarnie. Wieńce metalowe. KJjt 
zety torfowe. Cenniki na życzenie. 825*

D o m  o czterech pokojach z ogrodem 
zaraz do wynajęcia. Kochanowskiego 

I. 86.  836
Z f y d ł o  b i a ł e  1 ż ó ł t e ,  dobrze wy. 
Tl schnięte do prania bielizny

a

t3 _c
"o S  1H schnięte do prania bielizny poleca 
^  £  Stefan arzyszkowski, Targowica miejska 
a  ^  Przf pfec'1 Bernadyóskim 802

■O -2  rr- —̂ - . —
D e z p ł a t n y  k u r s  wyższej stenci-

O  D  g r a f f j i  odbywr się rega larn ie  w ka
id 1 i soboty d 5. do 6. godziny 
w  Szkole Mickiewicza.

rieezór 
849

C O  ______________________
H a n * *  >|, bardzo dobrze prosperujący

   jest zr,raz do sprzedania. C e n t  iprse-
1 dąży lO.OfiO zł., z tego przynajm niej */* 

^  częśc i gottw k%  p rzy  kapn ie. L i» t v u p r i *  
szam  W . N . poste restante Tarnó

W  z i m i e  W I N A  t e t ą g a n e  n a j -  
t r w a l e j  s i ę  u t r z y m u j ą  —  

p r e m i o w a n e  w łasnych  zb iorow  H  - 
gya lja -T  kajskie nabywi i m ożna beczka- 
mi i bute lkam i n w łaścic ie lk i W nej A n n y  
N e u p u u e r . L i s t y  dziękczynne w y s o 
k i c h  o a e b l s t o ś c l ,  oraz są ordyno- 
rane przez n a j p l e r w s z e  p o w a g i  

l e k a r s k i e  w e d l e  z a s z c z y t n y c h  
w l u d e c t w .  U l. Kochanow skiego  6.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrasu

Żó łk ie w ska  38.1 8  p o k o j e -

i A d w o k a t  d r .  L u d o m i r  L e w a n *  
2  n  d o w a k i  w  C z e r t k o w i e  poszn-

^ 2  buje rutynowanego koncypienta. 839

^ L M a j l s t e r  f A n B » c "  rutynowany, 
IT l z pięcioleciem poszukni posady re- 
cepUrjuwza. Zgłoszenia pod X. Y. w admi-
n i s t r a c j i .  843

K u l e c z a  1 4 * 9 pokoje, nyża, kuchnia, 
2 dnże pokoje, kuchnia. 840

1 * 8 , 8  p o k o j e .  Ż ó łk ie w ska  38

Handel założony w  r. 1789. 1986 1— 7

e ł i i f i s k o - r o  s y  j s k ą
poleca

najtaniej

Lwów 

Rynek 45.
Z a m ó u ie j ia  z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 

Opakowania nie zallcr-m .

m i  .

jj A ugust Schellenberg i g yn
Dom bankowy I kantor wymiany 

Jj w e Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. i.
n  Z » ł°* °“ y W ro k u  1853
5  kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościov a , »  
ą  losy, waluty ita. 1900 i - ?
^ P rom esy de w szystkich ciągnień , lesy  ma 
u  raty  i przeprowadza ubezpieczenie losów.

Zlecenia z prowincji eałatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą, u
- i j p p p p n r r r

W  r e a l n o ś c i  p o d  1. 4* n i l e  a  
£ y c z a k e w g k a  jest frontowe 

m ieszkanie, skłtdające się z 8  p o k o i ,  
n y ż y  1 k u c h n i  z  b a l k e n e m  z a -  
r a z  d o  w y n ą le c łw .______________ 846

{ T a k t y c z n ie  z a  Aboi
F ment nut w bogatej W ypoż; żaln i 
nut i książek S t a n i s ł a w a  M C h le r a ,  
we Lw ow ie, ul. Batorego 38 , n ie  kosztuje 
faktyczni nie —  gdyż abonenci składając 
m iesięcznie zł. 1, mają prawo wybrać 
sobie i zatrzym aó na w łasność każdego' 
m iesiąca  w ypożyczanych nut za zł. 1 . 
Abonam ent bez tej prem ji kosztuje 50 et. 
m iesięcznie. N a ra z  daje 6 kawałków. 
W ym ia n a  codziennie. Abpnam ent na 
k sią żk i w m iejsca 40 et. Kaucja  zł. 1, 
na prow incję 10 tomuw laraz zł. 1. 
K aucja  zł. 5 . W s z e l k i e  n o w e ś c i  1

C . b .  u r z ą d  poeztowo-telagri liczny 
Sędziszów przyjmie praktykanta z odpo- 

gj 'ziedoiem uzdolnieniem nankowem na 
praktykę pocztową Porozumienie listo - 
wne : PotztmTstfzyni Sędziszów. 842

8  pokoje kawalerskie, a lk ie rz, przedpokój 
I. piętro ^  poirojf kaw a le rsk ie  I I .  piętro, 
U n w ie k ic h  2, róg ul D om in ikań sk ie j 
i R ynku . 824

Korespunóbncja prywatna.
H a s i a .  Z a s t o - j ę  

wskazówek. Kocham  Cię.
się do Twych 

Sobota.

&

O

£

Ą

I Przfcaostatmi

i t'vdz;en!
Frzeiostatnil 

! ty d z ie ń  l[

50.000
polecają: M . Jonasz, August Sehellenbcrg; K it z  
i Stoff, Jakób Stroh, Sokal i 
Werfel, Sehellcnberg i Kreyser.

I n o n  n n  C A  n ł  polecają: ju. jou»»z, m z r» i ocuiucuu«i 6. 
L O S y  P O  O U  C l .  i stoff, Jakó* Stroh, ^ i 'k a l i L il'en, A. Ch.
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Dla'dogodności Szanownych P. T. mieszk ieów Lwowa : w- ihodniej Galicji 
odóaliśuiy w y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  sprzedaży

NAFTY NIEZAPALNEJ
na tę część rlju

W n e m u  P i o t r o w i  I H i a c m y ń s k i e i i i u ,
k tin y  w swoim głównym agaayoie Przy uliey Syk stu sk i^ j 47, jak te 
i ..o wszystkich swoich filia inyeh  lw ow skich składach n a f t ę  m c z a p s l n ą  
nasze-o wyrobu, n a j l e p s z e j  J a k o ś c i ,  -  a przy w iększym  odbiorze 

po cen: ch fab rycznych  w o ryg ina ln y  rh teczkach sprzedaje.

X la l i z i e r j a  I T a f t y
ADAM A SKRZYŃSKIEGO

w  L i b u s z y .  * 65 1—3

< e

K a g a i y n  m ś j
zaopatrzyłam najświeższemi ? gustownem

kapeluszam i
tudzlei przyborami 

na seaon jesienny i zimowy

Hichaltna IanJWiBa
«e  Lw ow ie , ul. W a ło w a  1. 6 .

R u m  c h i n o w y .
Je st  to i  pew ny środa
na porost w lo sA ? (sjny, nawet ^  
dawmone, od dzia łan ia  ra m a  p ^ ^ y «  
wąj% się  p ięknym  włosem, i la ły  flakon 
50 e t . i t  z ł .  Labora  orjum chem iczne 
A d o l f a  P o k o r n e g o ,  m ag istra  far 

m acji. Lwów, W a łow a  15.

M I Ó D
deserowy, prawdziwy lipowy

w słoikach.

Świeią musztardę kremską
poleca handel 21C8 1— 1

K a ro la  B allab an a
we Lw ow ie, p rzy uliey H a lick ie j 1. 28.

PIĘKNA CERi KOBIET
Od 1847 żaden preparat nie został 

jeszcze wynalezionym któryby mógł 
iść w  porównanie z , wodą wyt
warzaną z KWIA iW  LILIO
WYCH przez P P .  P L A N C H A I S  
R I E T  w , PARYŻ U dla utrzymania 
PIĘKNOŚCI cery, dla spędzenia 
PIEGÓW i LISŻAI.

Wo P a r y ż a  n } .C so m a rt ln , 4 8 .W e  
Lwowjie w  aptekach PP.Mikolascha. - 
Ruckera, Wewiórskiego i w skła- 1 
dach perfum.

PLOMBY OŁOWIANE
we wszystkich wlelksśoluh

jekoteż 2085 p 1—?

Obcęgi do plombowania
mleka, mięsa, zboia i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek l. 38

! Sensacyjne nowości I
Der grosse K rieg  von 189 ? 

tłum aczone z angie lsk iego, w ozdo
bnej okładce, cena zł. 2 ’5 0  (franko  
zł. 2  70).

O ffe n e s  S e n d s c h r e ib e n  a n  d e n  
F i i r n te n  v o n  B i s m a r c k  v o n  
e l n e m  P o le w ,  cena 75  ot. (fr iko 
80  ot.) 5 1 l 8 1—

S k ł a d ,  g ł ó w n y  

w księgarń'

H .  A l t e n b e r g a

we Lwowie.

F a b r y k a  m a s z y n ,  M u r a  K o m
H ernai* , H au p ts tra sse .

Wyrób specjalny Blkiiih gatunków maszyn do 
obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych,

jako to : gatry s piłami, piły oyrknlarne i pa
smowo, masayny do obrabiaLia, do frysdw, par- 
kietów, aagłębień, do wyrabiania wełny drze
wnej, stemowania, tokarnie do drzewa i t. d. 
następnie tokarnie do żelaza i metalu, maszyny 
wiertniczo, nShaping“-maBzyny, heble maszynowe, 

spindelprasy. 1878 1 - 6
Kompletne urządzenia fabryk wszelkiego podzaju. 

Zakładanie transmieyj i t. d.ż1. /ILSłim -i.vi'—SA-.

i M K H M K )  l O O O O O O f

Nowości z konfekcji damskiej
Materje wełniane i jedwabne

na auknle dam skie
w  w ielk im  wyborze i najtaniej poleca

M agazyn F chayerów
w e L w ow ie , ul. K a ro la  L u d w ik a  l. 3.

1 ' - € > 0 € > € S » € > C » H € >  K3

Ś r o d e k  e e h r o m m y  p r z e c i w  e h o l e r z e  * « i

Campagne - Radetzky • ■agenbltter
jest najlepszym  środkiem  ochronnym  przeciw  C H O L E R Z E *  C z y s t y  
p r e d  u k t  n a t u r a l  n y  « ziół, n a  d r o d z e  g o r ą e e j  p r e p a r o w a 
n y  i badany przez e. k. c h e m i k a  s ą d o w e r *  w B e r n i e ,  A.  
l o w e k i e g o ,  a w skutek zewierająeyeh eię w m cm  sk ładm ków  ro ś l in 
nych o r g a n i z m  w z m a e n i a j ą e y e h i  u s u w a j ą c y c h  s z k o d l i w e  
materje w ozaeach ep idew jl uznany Juko ochronny.

D,> /■ M A H L a s T r e M i L , ’  ”
P r . V m , i  I f  l -  f i g * ? ® ® ® . . ,
T a r n o w i e : H EN RYK  ŁEW IN G K H ?
Kr a kowi e *  L E O N  M O R G E N  ESSER, 634 1 - 1
C z e r n i o n e a c h : a  & ADJLT ALLERHAND 

W zat a sie  we wszystkich większ. handiach delikatesów i korzennych. 
M. RITTER LEIPHIE rągahren)

Fabryka najlepszych Likierów i Octu spirytusowego. 
Z a ł o i o n a  l « l i a .  w i e l o k r o t n i e  p r e m i o w a n a

3o< *oobtoóooooocx)ooofOOoooeo
* KANTOR WYMIANY g 

o, k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego o
. kapuje i sprzedaje ^

r a i®  rodzain \ nur
po  k u rs ie  d z ie n n y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m , nie l ic z ą c  żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację
P ° 1 * ° & 1010 1-7

41/j°/o listy hipotccLoe,
51 ‘ listy  hipoteczne prem jow ane,
5 o) m n bez prem ji,
41/”1/, listy Tow arzystw a kredytow ego *icni8kie| », 
4 »/*oy° n Banku krajowego,
4v|°L poiycskę k ra jow ą galicyjską,
4°/0 poiyczkę k ra j. gal. koronowę,
4*1. poiycskę proploacyjną galicyjską,
50j „ bukowińską,
41/l°/0 p iyczkę węgierskiej kolei państw ow ej,
4'/,°/o » propinacyjną węgierską,
4°/, węgierskie obligacje indsm niiacyjne, 

które to papiery, jako leż i wi .kie renty auatriackie i węg Fe 
Kantor wymiany Buku hipotecznego zawsze kupuje i sprzedaje

po  cenach n a j . corzystn iejszpeh .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipoteozneg* przyjmuje od 

P T kupujących wielkie wylosowane, a Jid płana miej
scowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe knpoay za 
gotówkęTbez wazaHdago potrącaala: mai zamlajscowe, jo
dynie za potrąceniem rzecr-wiztyeh kosi* ’

Do efektów, u których wyczerpały kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za awrotum kosztów, które sam ponosi.

ooo

N K Ł A D  K A W Y

A r tu ra  K o śd ck ieg o
pod godłem 1071 1—7

„ S T R 1 U S Z "
wo Lwowie, ul. Ossollóskich I. 11.

wchód także *  u licy  C ichej

poleca tylko najlepsze  gatunk i
po cen ach  hurtownych.

Cesią Moll; i Auerslatstn.

4 7 1 1
Uh
*
9

CO

S

€

WODA KOLONSKA
(etykieta b ia ło -n ie b ie sk s)

Ford.  MOh l e u s a  w K o l o n j i
uznana jako ‘ 827 1— 2 ^

m a j le p « z a  m a r k a .
W  tapa sie  praw ie we w szystk ich  perfa-

Wiedeń.

merjach.
8 k łzd  główny
Xll/8f R u do lfg tśse  N r. 56a.

do Datyobmi istowego, mezat idnego wytwarzaniawseyetkloh aw lrttm o mńw wyborny oh liki arów
1 SpeOjafflOÓCI dostaiczam w ^włetorj jahońot

Prćc* tego poJecam eesencje  octowe 
80°/0, clivUii'iznip czy: > do wyrobu mocnegj octu 
wtnuego i z»'"'zajnego. Recepty i plakaty dopa- 

i koisoje s :ę gratis
Za najlepszy skutek poręcza się.
Genuiki rozsyła się franco.

C arl P h ilip p  P oU ak
F a b r y k a  e ś  l e n o y j  s p e c j a l n y c h

J .  A N D E L A
now o odkryty zam orsk i proszek ^

zabija z pew nością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, ^  
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ogóle owad*
Prawdziwego dostRd moioa tylko tim , gdzie się zu aido j^

Znak ochronny. Plaka‘y Andela; j , b
Fabryka i wys^łl d lł  całego świata w draguem  J  A n d e 1 a , „pott 

Czari im Psem“ w Pradze, ulica huśa, 13.
W E LWUWŁF : Zyg. Ruoneri. apt.fpod „Srebrnym Orłem“, P. Miko- 

l?seh apt., Alojz” H t ,uer d-oguerja, Rynek i. SK J. Bejser apt., Piotr 
Gjilhofer a p t , Karol Bayer, ul. Krakowska.

E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt.
___________   ̂ 3ZTAK: Jan Zaniewski apt GRODEK

^>d^l rowom: A Lippu. GLINIANY^

rowicz.

CHÓD OKÓW* St. Daszkiewicz apt. FRYSŻTAK: Jan Zaniewski aptGR? >EK 
T ..n..m ;'A  Lippu. GLINIANY: A. Hełm. apt. JASŁO,: E.  Paschi apt. 

A Szuston apt. KOŁOMYJĄ: E. Steniel apt., J. Sido- 
K Br Witosławski. KOPYCZY] RE M Redei ■ apt.k.: -

K O S M O W *■ 8  B n r .a  L t .  K * Ł A R i  V  : E .  Ra<łl d Ł  Btookmar
aptok., W . R .d y k  aptuk., K .  W l.a n ie w a il »Pt■ k-»- J J  a55r  aP t ?k *»
A Szafrański skład na rja* r, A. Hawełk- KROSNO : Jau I z o tic: 
K D I f l S w f  B.  Misiołek apt K U T Y  : Al Zagajewsk, apt. JAROSŁAW: 
Wisłocki ant. NOWY TARG : Ad. Baumann, K. Lauer, i: sgrun. NOWY
SĄCZ: T. Grossbard. Lieehtmam.. NIEMIRÓW: K. Przedrzymirski apt. 
PBZEMYSL: A. Faliszewski. SOKAL: Eng. Wy, lęęańękr apt. SUCHA: 
C. Czernicki ant. STANISŁAWÓW: A. I 1 ant. STABF JIA&TO : A. Pa
lach apt. TARNOPOL : F. Jamrogiewier anf., E F n - . *  TAJNIO W : A .  
Rarwai* W Mildaer. 8. Steissenboig i.M. kdler apt. WB DO WICE : S. Ku- 
rotwki’apt. T. Rauchbcrger. ZŁOCZÓW : J,óze1’ G o li ŻYWLĘC : M. P« 
włuosklewles. ’ 1877

(Poszukuję solidnych zattęps ów).

APTEKA
jak niemniej

p sz iie  sklaiy materiałów
Piotra Mikolascha

2117 1—2w e L w ow ie
przeniesione zostały z dniem 15 
października napo wrót do nowo* 
wybudowanej własnej kamienicy« 

g t i l ic a  B T o p er n i ka. 1 . ^

począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. j|
w y d a j e  ffl

Asygnaty kasowe *
z 30 dn iow em  w ypow iedzen iem

o Asygnaty kasowe!
z 8 dniowem w y p o w ie d z e n ie m ,

^  z BO dniowem terminem wypowiedzenia.
j ||| Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006

|  Dyrekcja.
g P rzed ruk  nie będzie płacony.

KaaHgaaEiggBejjaagBB. a s a iW *

i
S i 
W

Galicyjski Bank Kredytowy I
począwszy od dnia dzisiejszego wydaje definitywne sztu,ci ,°|0 gó .tletmcb 11 
zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego w zamian zą OStamP*. . , 

l» listy zastawne, w którym to celu należy ostem plowane 11**1 B
w godzlnaeL pnedpołudnlonyoh w kasie gallcyĵ *®*® 
krodjtowejr po odbiór zaś 4% listów zgłaszać się P upływie

i - x  h i w L  d t r e k o j a .

4 *U '

Wydawcp: Józef Laakownioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. P ap ie i z fab ry k i czerlaósk iej
d ru k a rn i  „D ziennika P o lsk ie g o " , pod 'T arzf4 em  F ran c iszk a  K aitnera .

^


